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Spis postaci


Prowincja


		Agraiel	Kamiennoręki, mag Ziemi, dowodzi powstaniem

		Breza	zabójca, hazardzista zadłużony u Mortigona

		Brunetka	prostytutka z Erun

		Deril	dowódca partyzantki w Erun, starzec

		Euturion	szermierz, przyjaciel Agraiela i jego generał

		Garos	Garos Gwałciciel, Namiestnik Grota w Prowincji

		Gradir	oficer w armii powstańczej

		Hidron	człowiek Mortigona posłany z ciałem za miasto

		Kordik	partyzant w Erun

		Mortigon	przywódca świata przestępczego w Tresteri

		Radri	przełożona personelu żeńskiego w pałacu w Erun

		Ratara	prostytutka wspominana przez Sargala

		Ruda	prostytutka z Erun

		Sargal	doświadczony żołnierz w armii powstańczej

		Seteranakozi	dowódca Jeźdźców Sebathu

		Sirsit	młoda służka u Namiestnika, sierota

		Trocek	człowiek Mortigona




Szare Płaszcze


		Błysk	skrytobójca, Gris z Erun

		Dobijacz	Szary Pazur

		Iskra	mag Ognia, bliźniak Tęczy

		Kusznik	strzelec wyborowy

		Martwa Tarcza	Szary Pazur, niewrażliwy na moc ascendentów

		Mroka	skrytobójczyni

		Otwieracz	Szary Pazur, szczęściarz

		Perła	mag Wody, uzdrowiciel

		Połykacz Ognia	Szary Pazur, były mag

		Prowodyr	Szary Pazur

		Prymus	mag Wody, chodząca encyklopedia

		Satun	skrytobójca, agent Sztychu

		Śmieszka	skrytobójczyni

		Tęcza	mag Ognia, bliźniak Iskry

		Zarte	Kapitan, dowódca Szarych Płaszczy

		Zgon	skrytobójca




Imperium Koralu


		Asinda	wieśniaczka, kochanka majora Astana

		Astan	major, dowódca oddziału ścigającego Krwawiącą

		Dalzir	strażnik pałacowy w Duranis

		Dezer	okryty hańbą, poległy generał imperialny

		Fariz	podkomendny majora Astana

		Hazizid	generał, głównodowodzący w Tresteri

		Kerhaz	szeregowy w oddziale majora Astana, nosi Setka

		Klaudiusz	Grot Imperium, Imperator

		Mazael	z domu Artriobi, mag Wody, uzdrowiciel

		Mazibis	Najwyższy Kapłan Wody, głowa Kościoła Oltimy

		Milzed	głowa kościoła Oltimy na Prowincji

		Namzis	bratanek Grota

		Okimtari	generał, głównodowodzący sił zbrojnych w Erun

		Otis	mag Wody w Tresteri

		Pierwszy Sztych	dowódca Sztychu

		Południe	Sztych w Tresteri

		Północ	Sztych w Tresteri

		Resto	porucznik, mag Wody w Tresteri

		Setek	okaleczony chłopiec pod opieką gwardzistów

		Sizem	szeregowy majora Astana, przeprowadza tortury

		Steg	mag Wody w Tresteri

		Wschód	Sztych w Tresteri

		Zachód	Sztych w Tresteri

		Zaspin	szeregowy z jednym okiem, były kapral

		Zemst	pułkownik, dowódca garnizonu na Prowincji




Trupa wędrowna


		Elue	bliźniak Luany, małomówny

		Grech	bliźniak Kinawy, tłucze się z siostrą

		Kinawa	bliźniaczka Grecha, tłucze się z bratem

		Luana	bliźniaczka Elue, małomówna

		Olta	bliźniaczka Orta, mag Wody

		Ort	bliźniak Olty, mag Ognia




Jastrzębie z Khartanu


		Keris Przychylny	przytakujący partyzant

		Oktris Ciężki	medyk, partyzant

		Tajron Bystry	partyzant kombinator

		Widron Suchy	poległy partyzant

		Zarun Biegły	przywódca Jastrzębi, starzec




Panteon Dwudziestu (dotychczas wspomniani)


		Aira	bogini ziemi, czczona też na Kontynencie Prerii

		Astor Tchórzliwy	bóg lasu, karmi się strachem ofiar

		Greba Żarłoczna	bogini lasu, karmi się siłą drapieżników

		Raiden	bóg piorunów

		Sakris Zielony	bóg lasu, opiekun drzew

		Sebathu	bóg wojny, Małpa Wojny, Goryl Wojny

		Wertis	bóg krwi

		Zgor Przegniły	bóg lasu, bóg rozkładu




Pozostali Bogowie


		Oltima	bogini Wody, Pani Wody, Jednooka

		Ortaris	bóg Ognia, Pan Ognia, Jednooki




Kontynent Prerii


		Ahhor	młody szaman, powrócił z Epicentrum, ma Oko Brata

		Ahtan	syn Ghora

		Cih	młody wojownik walczący ze Smogami

		Dohor	powrócił z Epicentrum, miota sztyletami

		Ehras	strażnik Sujira, Kher

		Ghor	władca Królestwa Kontynentu Prerii, król

		Hahran	wódz Pharais

		Harasid	niewierna żona Rohora

		Harta	żona Ghora, królowa

		Hodowca	Parszywy Ryj zajmujący się wylęgarnią

		Hordo	siostra Dohora

		Ihedin	szaman Kherów, starzec

		Ihr	samozwańczy Kamień, ocalił pielgrzymkę Oblubieńca

		Karhite	Skała, młody i zdolny dowódca

		Kerhi	Skała

		Kharun	czerwonoskóry wojownik walczący ze Smogami

		Mahtrin	wojownik Pharais, powrócił z Epicentrum

		Rohor	Herold Śmierci, powrócił z Epicentrum

		Sahin	strażnik Sujira, fanatycznie oddany Airze, Kher

		Sujir	Oblubieniec Airy, Najwyższy Kapłan Airy, odmieniec

		Ushor	poległy syn Ghora, duch zaklęty w Oku Brata




		Wielki Przygasły Odrodzony Dech Pustyni	przywódca Smogów




		Wspaniały Przegniły Rozkwitły Wachlarz	Smog




Rozbójnicy i otoczenie


		Bałut	chłopiec w bandzie Krwawiącej

		Deber	ofiara Jadu Krwawiącej, ostatnie imię

		Karter	rozbójnik Krwawiącej, Specjalny

		Krwawiąca Wiedźma	przywódczyni rozbójników, wytwarza Jad

		Specjalny	pomocnik Krwawiącej o nieznanym imieniu

		Tito	rozbójnik złapany przez gwardzistów

		Zahar	poprzedni herszt rozbójników

		ZeZeZe	kupiec z napadniętej karawany




Wyspa Ortis-Kai (Kraina Ognia)


		Amander	Upadły, Rgal Ognia (Arti-Ortis-Rgal)

		Ejaris	Płonąca Jaźń, przywódca Ogników, Ognik (Rgai-Ortis)

		Jaraja	miłośnik łańcuchów, Ognik (Rgai-Ortis)

		Ojrikt	kartograf, Ognik (Rgai-Ortis)

		Tjirki	doradca Płonącej Jaźni, Ognik (Rgai-Ortis)

		Uzurpator	były tyran na wyspie Ortis-Kai




Inni


		Ai Da Rgal	Bicz Na Żywioły

		Nasamasi	dawna mentorka Agraiela, mag Wody






Rozdział jedenasty

Jesień jak dotąd zaczynała się pogodnie. Nocami nie doskwierał chłód, opady były skromne i tylko niektórym drzewom już żółkły liście, zdradzając koniec lata. Z dnia na dzień linia lasu nabierała coraz więcej kolorów, choć krzątający się po polanie ludzie nie potrafili tego docenić. Ich myśli zaprzątały teraz dużo bardziej przyziemne sprawy, takie jak przygotowanie, jedzenie i wkrótce sen. W obozie właśnie zapadał wieczór, a liczne ogniska wskazywały na zebraną tu kilkutysięczną armię.

Podoba mi się, więc jest mój! – ktoś krzyknął i wystrzelił lewym sierpowym prosto w szczękę właściciela solidnego miecza.

No... prawie armię.

Euturion stał na wzgórzu nieopodal i przyglądał się temu z niesmakiem. Zakończył dzisiaj przynajmniej kilkanaście podobnych sporów i nie miał siły angażować się w kolejne. A był pewien, że jeśli to nie rozstrzygnie się teraz samo, to prowodyr wróci nocą. Tylko wtedy zamiast pięści użyje sztyletu.

Wcześniej nie mieliśmy tego problemu. – Kamiennoręki zaskoczył pogrążonego w obawach przyjaciela.

Po raz pierwszy udało ci się mnie podejść, Agraielu.

Nowe sztuczki – odparł krótko, a widząc zmartwienie, dodał po chwili: – Chodzimy po ziemi, a Ziemia to moja domena, pamiętasz? Tłumię drgania – wyjaśnił równie zwięźle, jak zaczął.

Na moment zapadła między nimi cisza mącona odgłosami obozowiska i najbliższej bójki. Agraiel potrafił rozciągnąć swoją jaźń poprzez ląd i na podstawie wibracji dokonywać odczytów, dlatego wiedział o czterech innych awanturach toczących się w tej właśnie chwili.

Wcześniej nie mieliśmy tego problemu – wznowił mag.

Wcześniej byliśmy mniejsi.

Naprawdę myślisz, że to kwestia skali? – Ta idea nie podobała się Kamiennorękiemu, który planował dużo większe działania niż dotychczas.

Nie – zaprzeczył i przetarł twarz ze zmęczenia.

Nie zbywaj mnie, przyjacielu.

Pustka w głosie Agraiela była uderzająca, ale rozmówca posłuchał i kontynuował:

Brakuje nam dyscypliny.

Tej też wcześniej nie mieliśmy.

W odpowiedzi Euturion spojrzał na niego ze skwaszoną miną, jakby chciał powiedzieć: Naprawdę... Musimy teraz? Ale towarzysz pozostał niewzruszony i wciąż wpatrywał się przenikliwie w oczekiwaniu. Szermierz zastanawiał się, czy Agraiel nie potrzebuje tych rozmów, aby na nowo zrozumieć ludzi, bo sam powoli staje się skałą. Nie zewnętrznie – infekcja ręki nie postępowała – ale wewnętrznie... Jego decyzje wyzute były z wszelkich uczuć.

Proszę – dodał Kamiennoręki, ale nawet w tym słowie pobrzmiewała pustka.

Wabimy innych ludzi – wysnuł tezę, komentując prowodyra, który kopał właśnie leżącego przeciwnika. – Wcześniej dołączali do nas patrioci, kiedy niszczyłeś niewielkie oddziały imperialne i dawałeś im nadzieję.

Poborcy podatków nigdy nie byli lubiani. – W głosie pojawiło się coś na kształt rozbawienia.

Choć rozmawiali teraz o rzeziach, jakich dokonał za sprawą swej magii, to przejaw jakichkolwiek emocji i tak można było uznać za postęp.

To zwabiło do nas patriotów I wdzięcznych wieśniaków – szermierz poprawił z akcentem.

A co się zmieniło?

Zmieniło się to, że do kolejnych wsi i miasteczek wkraczaliśmy z oddziałem chłopów, ale już nie uzbrojonych w widły, tylko w zrabowane zbroje imperialne.

I?

Euturion spoglądał na inteligentnego maga potrafiącego niegdyś władać jednocześnie Ogniem i Wodą. Wpatrywał się, nie pojmując, jak ten może nie rozumieć konkluzji. Tak... jego przyjaciel wyraźnie oddalał się od bytu ludzkiego, który wciąż jeszcze sobą reprezentował; a przynajmniej częścią swojego ciała.

I potem poszli za nami zachłanni, złodzieje i szumowiny – wyjaśnił.

Licząc na łup – dodał Agraiel.

Euturion zrobił głęboki wdech, po czym długi, głośny wydech. Łamał się wewnętrznie, patrząc, jak tamten balansował na krawędzi człowieczeństwa a... czegoś innego. Nie miał pojęcia, co ostatecznie w nim zwycięży.

Licząc na łup – potwierdził.

I na bójki. – Machnął kamienną kończyną w kierunku zadowolonego prowodyra, który odszedł od pokonanego, nie zabrawszy nawet przedmiotu sporu.

Przynajmniej spostrzegawczość wciąż go nie opuszcza. I choć inteligencja została mocno zubożona o rozumienie zachowań ludzkich, to wciąż błyskawicznie wyciągał wnioski, bazując na obserwacji skutków. Euturion mimo to zacisnął usta niezadowolony. Żeby wygrać tę wojnę, ich lider będzie musiał rozumieć motywy i uprzedzać działania. Obserwacja skutków im nie wystarczy. A nawet Agraiel z całą swoją potężną mocą sam nie zaradzi armiom imperialnym, gdy trafią w końcu na zdolnych magów.

A ostatnio nie mieli ani jednego, ani drugiego – skwitował szermierz.

Były potyczki...

Które ty kończyłeś, zanim się właściwie zaczęły. – Euturion wszedł mu w słowo. – A i łupów z nich niewiele było, patrząc na rozmiary tego. – Obejrzał się na obozowisko. – Gdybyśmy nie mieli w szeregach wielu łowców, zapewne już teraz z powstańczej armii to coś przerodziłoby się w zwykłą bandę rzezimieszków napadających na wioski rodaków. Co zresztą wkrótce nam grozi, bo sądząc po dostawach myśliwych, już udało im się przetrzebić lokalną zwierzynę. Będziemy musieli zapewnić sobie linie zaopatrzenia.

Dyscyplina, walka, łupy. – Agraiel podsumował rozmowę, jakby nie słyszał, co potem do niego mówiono; odwrócił się plecami i odszedł.

Euturion spoglądał na sylwetkę przyjaciela oddalającą się w coraz głębszym mroku. Miał przeczucie, że kolejna bitwa będzie wyglądać inaczej niż poprzednie...

***

Z ukrycia obserwował niewielki obóz złożony z trzech wozów. Ich właściciele, najwyraźniej nieświadomi podglądacza, kręcili się wokół, wykonując zwyczajne czynności. Naliczył pięcioro i żaden nie miał przy sobie broni innej niż sztylety służące im za noże do jedzenia czy do ćwiartowania mięsa.

Pożywienie zainteresowało go na dłużej, bo od dawna nie napełnił porządnie żołądka. Choć bardziej przydatny byłby mu jeden z koni, to pierwotne instynkty brały górę nad rozsądkiem i w tej chwili próbował nawet zwęszyć zapach smakowicie wyglądających kąsków. Trzaśnięcie gałązki za plecami błyskawicznie odwróciło jego uwagę, która zgasła wraz ze świadomością po uderzeniu drzewcem w głowę.

Już!? – Luana krzyknęła z obozu.

Już! – potwierdził Grech, zakładając łuk na plecy.

Elue, leć mu pomóc – pogoniła cicho siedzącego obok brata.

Nie, nie trzeba! – Grech odpowiedział po chwili i zabrał się za ciągnięcie powalonego człowieka po ziemi. – Dziw, że to truchło trzymało się jeszcze na nogach – skomentował pod nosem.

Przecież wiesz, co on potrafi – Elue z uśmieszkiem odparł siostrze, wyraźnie niezadowolonej, że została usłyszana z tak daleka.

Niedługo potem zwiadowca przywlókł pojmanego do obozu.

Jesteście pewni, że to jego szukaliśmy? – Przyglądał się z niesmakiem nieprzytomnemu.

Pozostała piątka obozowiczów właśnie zbierała się dokoła.

Ja nie mam wątpliwości – stwierdziła jedna z nich.

Ale przecież... – Zamilkł, widząc gniewne spojrzenie.

I pomyśleć, że tyle go szukaliśmy, a on sam wpadł nam w łapy.

Leżący zaczął cicho pojękiwać, na co Grech błyskawicznie ściągnął łuk. Zamachnął się, ale kobieta, która go wcześniej uciszyła, powstrzymała cios chwyceniem drzewca. Zmrużyła gniewnie oczy i już szykowała tyradę, kiedy obcy znowu przykuł ich uwagę. Tym razem dotknął ręką głowy i obolały przeturlał się na plecy. Oczom zgromadzonych ukazała się obejmująca pół twarzy, szkaradna blizna po oparzeniu.

***

Jak to najwyraźniej żyje!? – Głos Imperatora rozniósł się po całej sali. Władca uderzył jeszcze pięścią w tron i zerwał się. – Będę w moich prywatnych komnatach. Przyprowadź do mnie Pierwszego.

Przyklękający skrytobójca pokłonił się aż do samego kolana.

Tak, panie – potwierdził do oddalających się pleców.


Pierwszy Sztych minął dwóch strażników należących do kierowanej przez niego tajnej policji. Stali kilka kroków od pokoju Klaudiusza, co powiedziało mu, że Grot Imperium chce omawiać z nim kwestie najwyższej wagi i poufności. Wszedł bez pukania przekonany, że tamten już jest w wybuchowym nastroju i bezpośredniość będzie najlepszą formą komunikacji. Wolał nie dawać mu żadnych dodatkowych powodów do irytacji.

Wzywałeś, panie – zagaił krótko tuż po zamknięciu drzwi.

Jak poszukiwania Namzisa? – władca wysyczał w odpowiedzi, spoglądając na widok za oknem.

Poszukiwania, panie? Przecież sam oświadczyłeś mi, że jest martwy.

Tak oświadczyłem i posłałem po jego ciało... Tylko tego nigdy nie znaleziono, a podobno zabił go członek organizacji, którą ty dowodzisz. Dlatego pytam, jak poszukiwania Namzisa?

Chciałbym przypomnieć, panie...

PATRZ! – krzyknął, pokazując stos kartek. – To są raporty z poszukiwań! Napisane na papierze Sztychu, obarczone pieczęciami Sztychu! Chcesz mi powiedzieć, że pozwoliłeś zinfiltrować moich najbardziej oddanych... podwładnych!? – zawahał się przed użyciem słowa „żołnierzy”. – Pozwoliłeś, aby do Sztychu wdarli się szpiedzy!?

Głównodowodzący tajnej policji pobladł, ale po chwili zacisnął szczęki i oznajmił:

Jeśli w Sztychu znajduje się choć jeden obcy szpieg...

Patrz! – przerwał mu, znowu się unosząc, lecz tym razem ciszej. Podszedł do sterty, wyciągnął list z samego spodu i zaczął czytać: – Doręczyciel niewtajemniczony. Nie zabijać. Pościg trwa. Zbieg poza miastem. Zaangażowani najdyskretniejsi. Uważać na rozgłos.

Odłożył dokument i popatrzył na Pierwszego Sztycha. Ten wzruszył tylko ramionami.

I? – dodał, nie wiedząc, czego się od niego oczekuje.

I tak dalej. – Grot Imperium przeleciał kciukiem po pismach. – Pościg trwa... Jesteśmy coraz bliżej... – mamrotał z pamięci. – Stracił konia... Jest w obławie... A na końcu, że martwy – dodał już żywiej. – Tylko że na miejscu nigdy nie było żadnego ciała, ani nawet Sztycha.

A to już informacja skąd?

Od Sztycha, któremu niezwłocznie, bez tłumaczenia się komukolwiek, kazałem się tam udać po ciało.

Więc skąd ja mam wiedzieć, co robią moi ludzie, którym zabraniasz informować mnie o swoich zadaniach?

Grot przymrużył gniewnie oczy, ale zbył uwagę bez komentarza. Zamiast tego wznowił:

Żadnego prawdziwego Sztycha tam wcześniej nie było. Była za to karawana, którą na szczęście mój Sztych się zainteresował. Miło wiedzieć, że cokolwiek jeszcze robicie dobrze. – Po reakcji Pierwszego Klaudiusz uznał, że trafił zniewagą idealnie.

Jeśli uważasz, że...

Właściciel karawany – Imperator najwyraźniej wolał monolog niż dyskusję – zeznał, że został dobrze opłacony przez rzekomego Sztycha, aby na swojej trasie wysyłać kolejno po jednym z przekazanych mu listów. Na torturach stwierdził, że oferował wysłanie ich za darmo i że to Sztych zmusił go, aby wziął pieniądze. O ile znam jeszcze resztki waszej skuteczności – Grot wyraźnie przedstawiał swoje niezadowolenie – właściciel karawany faktycznie był tu tylko narzędziem i nie miał pojęcia o celu ani zawartości listów.

Panie... – Pierwszy zaczął niepewnie i wstrzymał się na wypadek, gdyby znowu mu przerwano – żaden z tych listów nie przeszedł przez moje ręce.

Dostarczano mi je bezpośrednio przez członka straży pałacowej.

Czyli bez pośrednictwa Sztychu? – Pytanie brzmiało bardziej jak sugestia, że to nie jego wina. – A czy w takim razie nie pomyślałeś, panie, że list może nie być od Sztycha, tylko od twojego bratanka, skoro w dniu ucieczki znaleziono jednego z moich ludzi martwego i nago? Straż pałacowa nie przygląda się dokładnie Sztychom. Nikt nie śmie im spoglądać w twarz, nawet gdy skrywa ją kaptur – dodał z dumą, próbując bronić reputacji.

Pomyślałem. Straż! – krzyknął, aby usłyszano go przez zamknięte drzwi, a zaraz potem polecił: – Przyprowadzić mi tego Damzita.

Dalzira – poprawił wartownik, najwyraźniej czekający już na rozkaz.

Ciśnięty w jego kierunku puchar omal go nie trafił w głowę i tylko błyskawiczny refleks pozwolił uniknąć pocisku. Pierwszy Sztych uśmiechnął się półgębkiem, jakby chciał powiedzieć: Nie tak całkiem beznadziejni, co? Ale nie ośmielił się tego zrobić na głos. Postanowił za to, że już dawno nie było w tajnej policji czystek i najwyraźniej czas odsiać słabszych i pechowych, zanim Imperator postanowi odsiać jego.


Dalzir szedł zadowolony w eskorcie agentów z jego wymarzonej jednostki. Po drodze zastanawiał się, czy mundur wygląda na nim należycie, i kilkakrotnie starał się poprawić naciągnięty na zbroję uniform. Kiedy wchodząc do prywatnej komnaty samego Grota Imperium, zobaczył w środku Pierwszego, z ekscytacji aż poczerwieniał na twarzy.

Obiecuję, że moja służba w Sztychu będzie nieskazitelna, a na rozkaz rzucę się choćby w ogień – niemal wykrzyczał, zapominając pokłonić się Imperatorowi.

Klaudiusz popatrzył na niego skwaszony. Dalzir rozejrzał się niepewnie na tę reakcję i szybko zorientował w swoim uchybieniu.

Witaj, panie – dodał nieśmiało to, od czego powinien zacząć.

O twojej służbie w Sztychu porozmawiasz ze mną na osobności – odpowiedział Pierwszy, który błyskawicznie domyślił się motywacji młodego wartownika. – Ale najpierw odpowiesz na kilka pytań Imperatora i to nie same odpowiedzi, ale ich szczerość i kompletność zaważą o twoim dalszym losie. Czy mnie rozumiesz, strażniku?

Tak jest, Pierwszy Sztychu. – Wypiął pierś do przodu przekonany, że to kolejny test. Być może już ostatni, zanim przyjmą go do najbardziej elitarnej formacji w Imperium, tak jak zostało mu to obiecane niemal rok temu.

Powiedz mi dokładnie – zwrócił się do niego Grot – tak jak powiedziałeś mi to na swojej pierwszej audiencji. Jak wyglądał Sztych, który kazał ci to dostarczać? – Postukał w listy.

Dokładnie? Po takim cza...

Od Sztycha wymaga się idealnej pamięci! – Pierwszy wydarł mu się do ucha.

Paskudna morda, wredny typ z zabójstwem w oczach! – odkrzyknął bez dalszego zastanowienia.

Imperator uśmiechnął się na te słowa. Pamiętał coś podobnego, ale szczegóły nie grały roli – dowiódł swego.

I co? – warknął z przekąsem do Pierwszego. – Czy to ci pasuje do opisu mojego... na-daw-cy? – przesylabizował, dbając o dyskrecję. Usiadł przy tym ciężko na zdobionym krześle i oparłszy ręce na poręczach, rozłożył dłonie w pytającym geście.

Ani trochę – przyznał w zamyśleniu i po chwili jako doświadczony szpieg dopytał: – A dlaczego był taki szpetny? Co to dokładnie znaczy? Możesz to opisać?

Pół twarzy mu prawie odpadało – Dalzir oznajmił bez namysłu.

Jak to? – drążył temat.

Był świeżo oparzony. Połowa twarzy wręcz mu pulsowała, włosy wypalone. Ale mimo bólu postępował i mówił trzeźwo. Był mocno zdeterminowany, aby rozwiązać spisek przeciwko Imperatorowi. Postaram się, aby moja służba w Sztychu była równie zdeterminowana i bezkompromisowa co jego.

Pół twarzy miał świeżo oparzone? – przywódca tajnej policji powtórzył interesujące go słowa.

Tak! – potwierdził krótko, dochodząc do wniosku, że jako przyszły szpieg nie powinien być zbyt wylewny.

Klaudiusz zaciskał palce na oparciach, aż zbielały mu kostki, ale nie odezwał się ani słowem. Pierwszy tylko przez chwilę przesondował władcę, po czym odesłał strażnika:

Możesz iść. O nagrodzie, którą ci obiecano, pomówimy potem. Nie zatwierdzałem tego, ale okazałeś swoją użyteczność, dlatego jeszcze przedyskutujemy szczegóły z tamtego dnia. Na dziś masz już wolne.

Gdy ponownie zostali sami, w prywatnych kwaterach Grota zapadła cisza. Chwila wydłużała się, co powoli zdawało się Pierwszemu nieskończonością.

Wygląda na to, że przez miesiące poszukiwań twój bratanek poszukiwał sam siebie – podsumował w końcu.

A ty nie posłałeś za nim nikogo – Imperator wysyczał przez zaciśnięte zęby.

Czy na spotkaniu w sprawie tamtych wydarzeń nie powiedziałeś mi, panie, cytując dokładnie, bo od Sztycha wymaga się nienagannej pamięci: „Odpowiedni i szybko reagujący ludzie już się tym zajęli” – udawał głos siedzącego przed nim władcy – „więc zachowajmy dyskrecję i nie angażuj nikogo więcej. Zostaw to tak, jak jest”.

Z Grota wypłynęło napięcie wraz z długim wydechem, który zrobił, łapiąc się za głowę w poczuciu bezradności. W końcu wymamrotał bez przekonania:

I nie pomyślałeś, żeby to przynajmniej zweryfikować?

Czyż od Sztycha nie wymaga się bezwzględnego posłuszeństwa?

Nutka ironii na nowo rozwścieczyła Imperatora.

Zejdź mi z oczu! – ryknął.

Przynajmniej wiemy, że nie ma zamiaru się ujawniać – szpieg dodał zza drzwi, żeby nie drażnić już swoim widokiem. Po chwili ciszy pozwolił sobie dokończyć: – Jest okaleczony na twarzy. Najwyraźniej w sposób uniemożliwiający identyfikację. Twój... – Mimo że stojący za nim strażnicy byli Sztychami, zawahał się po dzisiejszej rozmowie. – On jest oficjalnie uznany za martwego. Miał miesiące wolnego, nie musiał walczyć o życie w szalonej ucieczce, bo sam o to zadbał i z pewnością szybko zorientował się, że jego plan działa. Nie wykonał ruchu, bo po prostu nie może. Gdyby komukolwiek powiedział to, co wie, to uznano by go za prowokatora i jako zdrajcę powieszono, choćby za samo podszywanie się pod martwego szlachcica.

Odejdź – Grot odprawił go już łagodniejszym tonem.

***

Namzis opierał się plecami o koło wozu i zachłannie wyjadał gorący gulasz z wręczonej mu drewnianej miski. Choć przytomność odzyskał jakiś czas temu, to z głową najwyraźniej wciąż miał coś nie tak, bo wydawało mu się, że postacie widzi podwójnie. Do tego niedokładnie tak samo – każdą osobę dostrzegał w wersji i męskiej, i żeńskiej. W swojej opinii nie powinien odczuwać aż tak wczorajszego uderzenia, szczególnie że ostatniej nocy wyspał się wyśmienicie.

Na razie odsunął to od siebie, podobnie jak fakt, że związano mu nogi. Wydostał się już kiedyś z większych tarapatów, więc teraz nie przejmował się tym zbytnio. Zwłaszcza że obozowicze dobrze go karmili, słabo obserwowali i pozostawili niespętane ręce. Wymknie się im przy jednej z najbliższych okazji, a te zauważał niemal bezustannie.

To wcale nie będzie takie łatwe. – Dobiegł go głos z góry.

Wystraszony porzucił jedzenie, odturlał się od koła i spojrzał na obcego.

W teeej chwili wzrosło ci tętno i temperatura ciała – dodał nieznajomy, dziwnie przeciągając na początku. – Widzę cię, nawet nie patrząc.

Namzis przestraszył się ponownie, czym potwierdził obserwacje rozmówcy; po chwili zmienił jednak wyraz twarzy.

Mógłbyś to powiedzieć każdemu więźniowi, którego podszedłeś, i byłaby to prawda – skwitował z przekąsem.

Inteligentny człowiek – przyznał i zeskoczył z wozu. – Niemniej ja mówię prawdę, nie domysły.

Przewiercające spojrzenie na nowo zasiało lęk w Namzisie.

Przestań się nad nim znęcać, Grech – skarciła go kobieta.

Więzień odwrócił się w jej kierunku i znowu zobaczył Grecha, tyle że tym razem z cyckami. Popatrzył nieufnie na miskę po gulaszu, który dopiero co konsumował.

To nie narkotyk – poinformował Grech.

Raz się z nim zgodzę – dodał Grech z cyckami.

Namzis obmacał jeszcze raz ranę na głowie, zastanawiając się, czy nie ma pękniętej czaszki.

Jesteśmy bliźniakami – oznajmili równocześnie.

Bliź... – próbował wymówić to rzadko używane słowo.

Właściwie nigdy by go nawet nie poznał, gdyby nie fakt, że jego wuj, Grot Imperium, miał kiedyś brata bliźniaka zamordowanego przez poprzedniego imperatora.

To znaczy, że urodziliśmy się jednocześnie z jednej kobiety – wyjaśnił Grech z cyckami.

I dlatego jesteśmy do siebie tak podobni – dodał Grech bez cycków.

Grech, Kinawa – kobieta przedstawiła oboje. – Szukaliśmy ciebie.

Więźniowi podskoczyło tętno, a Grech zaczął kiwać dłonią dokładnie w rytm jego kotłującego się teraz serca. On, ona, on... Namzis zemdlał.


Powrót do rzeczywistości rozpoczął od powolnego rozpoznawania dźwięków wokół siebie.

To ty przesadziłeś z tymi swoimi popisami – warknęła na brata.

Ja tylko huśtałem ręką, ty nie powinnaś mu się jeszcze pokazywać.

Już zaszczepiłeś mu obłęd swoimi sztuczkami, ty idioto! Pamiętaj, że jeszcze musimy odnaleźć siostrę. Na nic nam, jak sfiksuje.

Siostrę albo brata – z czystej przekory poprawił Grech.

Brata? Ty sam sobie też już szaleństwo wszczepiłeś. Musi być siostra.

Sama wiesz, że są wyjątki. – Z przekąsem nawiązał do czegoś, w czym oboje mieli rozeznanie.

A ty wiesz, że nie w tym przypadku. – Machnęła w stronę Namzisa, nie zauważając, że odzyskał już przytomność. – Musimy odnaleźć siostrę! – krzykiem oznajmiła, że to koniec dyskusji.

Albo brata. – Grech widocznie odczuwał tym większą radość, im ona frustrację.

Wszystko jedno... – stwierdziła, opanowując wybuch gniewu. – Musimy ją odnaleźć.

Albo jego.

Namzis siedział już i spoglądał na parę tak zaabsorbowaną kłótnią, że nie zwróciła nawet uwagi, gdy zaczął gmerać przy węźle na kostkach.

Odnajdziemy JEGOJĄ i tyle. – Kinawa zmieniła reguły gry.

Jegoją?... To nawet nie jest prawdziwe słowo. – Popatrzył krzywo na bliźniaczkę, która popsuła mu zabawę. – Widzę, że gdybym trochę dłużej przeciskał się przez łono matki, to z braku powietrza teraz byś gdakała zamiast mówić.

Ty parszywa karykaturo ludzkiego szczocha. – Sądząc po płynności i oryginalności zniewagi, Namzis doszedł do wniosku, że dla rodzeństwa obecna sytuacja była raczej rutyną. – Najchętniej wycięłabym ci jaja – Kinawa kontynuowała tyradę – nabiła na patyk i zrobiła z nich szaszłyk, ale potem musiałabym to samo zrobić z oczami, uszami i językiem, bo tymi dwoma groszkami to bym się nie najadła.

Gdybym usmażył ci cycki na patelni, to wyszłyby z tego tylko naleśniki – odgryzł się.

Gdybyś usmażył mi cycki, to wtedy już nawet nago wyglądalibyśmy tak samo. – Z uśmieszkiem wskazała kciukiem na koniuszek paznokcia małego palca.

Ty... Jak?... Za dziecka wszyscy takie mają, ty wysuszona słońcem rybia flegmo.

Wczoraj też byłeś dzieckiem? – Zaplotła ręce na piersiach w wyrazie zwycięstwa.

W rzece była zimna woda, zboczona pijawko podglądająca własne rodzeństwo!

Nie podglądałam cię – powiedziała spokojnie; w tym czasie Namzis niemal już rozplątał więzy – po prostu stałam w górze rzeki i lałam do niej, patrząc, jak do ciebie doleci.

Grech już całkiem poczerwieniał na twarzy, najwyraźniej tę rundę wygrała siostra. Podniosła brew, czekając na coś, i chwilę potem cisnęło nią dwa metry do tyłu. Uśmiechała się, kiedy wstawała – ten atak widocznie był ostateczną oznaką jej zwycięstwa. Sądząc po minie Kinawy, teraz zaczynała się między nimi zupełnie inna zabawa. Rzuciła się w stronę brata, ale napotkała na niewidzialną barierę, o którą najpierw odbiła się, a potem naparła ponownie. Mimo wysiłku wyraźnie była zadowolona. Namzis stał już z rozwiązanymi nogami, ale przed ucieczką powstrzymywało go niecodzienne widowisko.

Zaaawszeee byyyłaaaś druuugaaa. – Grech próbował się odciąć za poprzednie, ale z nieznanych obserwatorowi powodów zaczął mówić bardzo wolno. – Juuuż oood dniiiaaa uuurooodziiin.

Radzisz sobie z drugą... to poradź sobie z dwiema – warknęła i po chwilowym rozmyciu się na efemeryczną zaporę napierały już dwie Kinawy.

Namzis patrzył na to z opuszczoną szczęką. Przy czterech Kinawach ponownie padł na ziemię nieprzytomny.

***

Agraiel szedł zamyślony wzdłuż ściany lasu. Odesłał wcześniej wszystkich, twierdząc, że potrzebuje samotności do namysłu. Tylko Euturion otrzymał od niego dodatkowe rozkazy, ale tak, że nikt inny nie był w stanie ich usłyszeć. Wśród odprawionej straży osobistej pojawiły się pogłoski o szpiegu.

Podczas samotnego spaceru mag nie zwracał zbyt wiele uwagi na otoczenie. Zamiast tego ze złością przywoływał spore kamienie do zainfekowanej Ziemią ręki, a następnie ciskał nimi gdzie popadnie. Huk trzaskanych skał wydawał mu się słodszy od marudzenia ludzi w obozie czy w ogóle od ludzkiego głosu.


Czy to może być? – Leżący na trawie żołnierz nie dowierzał.

Jak plotki głoszą, facet faktycznie ma kamienną łapę. Dostaniesz go stąd kuszą? – zapytał dowódca.

Nie ma szans z tej odległości. Nie jestem pewien, czy da rady sięgnąć tam bełtem, a co dopiero trafić.

Obserwuj go i gdyby wyraźnie zmieniał pozycję, to daj mi znać – nakazał i odczołgał się ze wzgórza.

Wyraźnie zmieniał pozycję?

Krzycz, jakby zaczął spierdalać w las.

Trza tak od razu, poruczniku – wojak odparł zadowolony i powrócił do podpatrywania.

Dowódca oddalił się wystarczająco, żeby nie dało się go dostrzec zza wzniesienia, po czym wstał i otrzepał pył z munduru. Kiedy się już oczyścił, spojrzał przed siebie z zadowoleniem. Na trakcie poniżej na jego rozkazy oczekiwało czterystu gwardzistów imperialnych.


Za tym wzgórzem, kilkaset metrów dalej, stoi skurwysyn odpowiedzialny za masakrę oddziałów Dezera – przemówił donośnie, będąc pewnym, że wróg nie może go stąd usłyszeć.

Wzmianka o słynnej już potyczce wywołała wśród ludzi poruszenie. Bitwa była powszechnie znana nie tylko ze względu na totalną porażkę, ale również na karę, jaką zgotowano dowodzącemu. Armię błyskawicznie obiegły informacje tak o sposobie egzekucji, jak i o znieważeniu poprzez zmianę w kodeksie wojskowym słowa „uciekinier” na nowo powstałe od jego imienia – „dezerter”.

Porucznik spodziewał się właśnie takiej reakcji.

Straty były ogromne, jak i hańba, jaką okrył się generał Dezer. My nie chcemy ani jednego, ani drugiego. Dlatego musimy uniknąć obu jego pomyłek. Dania się zaskoczyć i ucieczki.

W szeregach przeszedł szmer.

Nie możemy stąd odejść! – podniósł głos. – Ta wojna dopiero się zaczyna, a my mamy możliwość zakończyć ją tu i teraz. A mamy tę możliwość, bo tym razem to on będzie wpadał w zasadzkę. – Poczekał chwilę, koncentrując na sobie uwagę. – Tym razem to my zastawiamy sidła. Nie czeka na nas w przesmyku. Nie ma skał, które może posłać na nas z góry. Jest miękka, ciepła ziemia, która zapewne otuli nielicznych, za to pozostali zasmakują szczodrości Grota!

W gardłach gwardzistów zaczął rodzić się okrzyk, ale porucznik błyskawicznie urwał go koszącym ruchem dłoni.

On wciąż niczego nie jest świadomy i jest tam całkowicie sam. Ma swoje sztuczki, ale nie wystarczą na nas wszystkich. Tutaj nie ma wąskiego przesmyku. Tutaj możemy zaatakować go wachlarzem ze wszystkich stron. Każdy, kto zobaczy, jak wyciąga w jego stronę swoją rękę, niech padnie. Reszta dalej szturmuje biegiem. Nie da rady nas wszystkich naraz powystrzelać czy pochłonąć w ziemi. Kiedy zasypiemy go gradem strzał, to albo padnie, albo wdzieje swoją kamienną zbroję. A wtedy to w ogóle niewielu będzie już z nas widział. Atakujemy pierścieniem. Rozciągniemy się od jednego skraju lasu – zaczął rysować mieczem na piachu linię i półkole symbolizujące ich formację – do drugiego. I naprzemy ze wszystkich stron. Zwiadowcy wtopią się wcześniej w las, aby móc go zaatakować, gdyby się wycofał czy gdyby po prostu nadarzyła się okazja. Także spowolnią odsiecz, jakby taka nastąpiła, ale tej nie musimy się specjalne obawiać. Liczy się tylko on. – Dźgnięciem zrobił kropkę wewnątrz półokręgu. – Ubijemy gnoja i możemy stąd spierdalać, ile wlezie. I nikt nie nazwie tego dezercją. Wtedy to już będzie taktyczny odwrót.

Oddział roześmiał się cicho, pamiętając o dyskrecji.

To będzie tylko kilkaset metrów szturmu. – Dowódca czuł, że musi im jeszcze dodać ducha. – Kilkaset metrów biegu po bogactwo, chwałę i zwycięstwo. – Zrobił pauzę, po czym wznowił przyciszonym tonem: – Nawet gdyby ubijał jednego z nas na sekundę, to nie da nam wszystkim rady. A ja wam mówię... nie dajmy mu szansy nawet na kawałek z tego – z naciskiem wyraził ostatnie słowa.

Nie mogąc wykonać okrzyku, gwardziści zaczęli stukać pięściami w piersi. Gdy trwało to już ładnych kilka sekund, porucznik wiedział, że są gotowi.

***

Kolejne przebudzenie Namzisa odbyło się za sprawą wylanego mu na głowę wiadra wody. Tym razem ujrzał przy sobie inną kobietę.

Powinieneś unikać silnych wrażeń po ciosie, jaki zafundował ci Grech. To nic poważnego, ale najwyraźniej masz wstrząśnienie mózgu. – Uśmiechnęła się do niego na koniec.

Przyjrzał się stojącej nad nim długowłosej, niebieskookiej blondynce, a gdy nic nie mówił, ta wznowiła:

Jestem Olta. – Przedstawiła się i zaczęła wydłubywać brud spod paznokci.

Namzis leżał jeszcze chwilkę bez słowa. W końcu spróbował wstać, ale zorientował się, że znów ma związane nogi.

To dla twojego bezpieczeństwa. W twoim stanie mógłbyś umrzeć, gdybyś zemdlał gdzieś do kałuży czy coś w tym stylu – wyjaśniła i usiadła przy nim na ziemi. Po chwili zaczęła podrzucać dwoma małymi kamykami.

Jesteś bardzo troskliwa, Ota – odparł z sarkazmem, nie mając wątpliwości, że jest więźniem.

Olta, nie Ota. Olta od Oltima.

Tej bogini? – parsknął w reakcji na jej próżność.

Dokładnie. Na cześć bogini Wody, w zamian za talent, jakim mnie obdarowała w dniu narodzin.

Wielu ludzi włada Wodą i wcale nie... – przerwał, gdy rzuciła mu w głowę jednym z kamieni.

Nie zdążył się uchylić, ale zamiast bolesnego uderzenia poczuł orzeźwiającą bryzę. Zerknął zdziwiony na rozmówczynię. Przestała podrzucać drugim obiektem i wyciągnęła go na dłoni. Chwilę potem roztopił się i przeciekł jej przez palce, ale ani jedna kropla nie spadła na ziemię.

Nie jestem jak wielu ludzi. Jestem bliźniaczką – dodała dumnie – i moje moce wychodzą poza ich możliwości.

Ta mała sztuczka kuglarska ma pokaza... – Znowu nie dokończył.

Tym razem zwinął się na ziemi, łapiąc się za twarz. Krzyczał, jakby mu ją żywcem od czaszki oddzierano, a kiedy przestał, zorientował się, że ból natychmiast minął. Z nienawiścią w oczach spojrzał na oprawczynię, ale zamiast niej zobaczył lewitujące zwierciadło wodne, w którym dostrzegł siebie. Nacieki blizn i mięsa stanowiące połowę jego oblicza widocznie wygładziły się, choć wciąż wyglądał szkaradnie.

Twoje ciało jest stworzone z wody. – Olta uznała, że to wystarczy za wytłumaczenie. – Z czasem mogę ci oddać twoją dawną twarz. I wcale nie musisz czuć przy tym bólu, choć tym razem przydał ci się jako terapia szokowa. Od teraz oboje będziemy odnosić się do siebie z szacunkiem. Czy to nie byłoby o wiele milsze? – Wbrew dobranym słowom, w jej głosie nie było sarkazmu, poczucia wyższości ani groźby.

Myślę, że to bardzo rozsądna propozycja – przyznał szybko i spojrzał na spętane nogi. – Czy te... środki ostrożności będą potrzebne przy dwojgu szanujących się ludziach?

Olta zmarszczyła brwi w zamyśleniu. W tym samym czasie kroki z tyłu odwróciły uwagę Namzisa, który po obejrzeniu się, ujrzał tam ją w męskim wydaniu. Mimo oczywistości minęła chwila, zanim odnalazł różnice: krótka tym razem czupryna była ruda, a oczy jaskrawobrązowe, jakby przebłyskiwały czerwienią pod kolor włosów właściciela. Bratanek Grota zakończył obserwację i niemal podskoczył, gdy poczuł chłód na stopach. Oplatające go sznury nasiąkły wodą, a po chwili same się rozwiązały. Ukłonił się w podziękowaniu, na co Olta odpowiedziała mu uśmiechem.

Szukaliśmy cię, synu – odezwał się stojący za nim bliźniak, który z wyglądu wcale nie wydawał się od niego starszy.

Kobieta skrzywiła się na słowa brata; najwyraźniej sądziła, że jeszcze za wcześnie na tę rozmowę.

Więc jednak jestem więźniem. – Namzis wpatrywał się w nią jak w ścierwo. – Przywrócisz mi twarz, żeby Grot zapłacił więcej za moje zwłoki, nie mając wątpliwości, że to ja. – Splunął, ale ślina zawróciła i rozbiła się na jego czole.

Olta szybko sięga po moc, pamiętaj o tym, to jest jej talent – ostrzegł mężczyzna, który nadal stał mu za plecami, nie pozwalając na jakikolwiek sensowny atak.

Zresztą, kolejna magiczna sztuczka sprawiła, że stracił nadzieję na łatwe wydostanie się stąd. Prawie poddał się panice, ale uspokoił się, gdy spojrzał w ziemię. Ostentacyjnie starł z siebie flegmę, odwracając uwagę od drugiej dłoni chowającej właśnie ostry kamień.

***

Grot pozostał sam na sali tronowej. Odprawił nawet straż przyboczną. Przez chwilę siedział zamyślony, spoglądając przed siebie na obszerną halę, w której zwykł udzielać audiencji dygnitarzom. Wysokie kolumny równo i dumnie pięły się do zdobionego stropu. Od czasu do czasu trzepotały na nich niewielkie proporce w barwach podbitych prowincji, podczas gdy za tronem widniała ogromna błękitna flaga z perłą pośrodku. Tak, aby nikt z wchodzących nie miał wątpliwości, że to Imperium Koralu sprawuje nad nimi kontrolę.

Władca sięgnął po leżący obok kielich i warknął, kiedy zorientował się, że jest pusty. Nie miał już więcej wymówek – jeśli chciał to zrobić dzisiaj, to właśnie nadszedł czas. Wstał z tronu, obrócił się do niego i wpatrzył w ogromną perłę umieszczoną na szczycie oparcia. Przetarł ją kilkakrotnie gołą dłonią i po odczekaniu chwili powtórzył zabieg. Klejnot zamigotał błękitną poświatą, ale poza tym nic więcej się nie wydarzyło.

Więc teraz tu nie przybędziesz!? – wybuchł władca. – Ty... bogini... – dodał ze wstrętem w głosie, ale uważał na dobierane słowa, gdyż Jednooka słyszała go doskonale. – Żądasz, czego chcesz, i ofiarowujesz również jedynie to, co zechcesz...

Klaudiusz sam nie wiedział, czy naprawdę ma ochotę znów się jej użalać. Wyprostował głowę i zaciągnął koszulę pod pasem, poprawiając sylwetkę. Władał Imperium Koralu i nawet przed nią miał jeszcze swoją godność.

Namzis jednak żyje – zaczął sucho, jakby relacjonował coś, co jest mu obojętne. – Zostawiłaś to ludziom i tak się to potoczyło. Był bezużyteczną już częścią twojego planu, dlatego pomyślałem, że możesz być tym zainteresowana. Na wypadek gdyby przez swoje uciążliwe przedłużanie egzystencji okazał się być szkodliwą częścią planu. Oczywiście sam nie jestem w stanie tego ocenić. W końcu niezbadane są wyroki boskie – dodał z przekąsem.

Nie odpowiedziało mu nic poza ciszą.

Na szczęście za to ich obietnice są uświęcone! – krzyknął i odczekał chwilkę, zastanawiając się, czy Oltima zareaguje na tę prowokację. – Dla mnie nie stanowi on już zagrożenia. Jest oszpecony i nie do poznania. Widzisz... – wznowił słabym głosem – ostatecznie nie musiałem go jednak zabijać.

Mimo czterdziestu dwóch lat poczuł się teraz naprawdę starym człowiekiem i tak też zabrzmiał. Uklęknął przed własnym tronem, opuścił głowę i zamarł w tej pozycji. Nie widział, jak z perły spływa na niego błękitna aura.

***

Natarli, gdy wypatrywał w ziemi odłamków strzaskanego przed chwilą kamienia. Najpierw ruszyli ci, których całkowicie miał za plecami. Biegli ile sił w nogach, ale szturmu nie poprzedzał okrzyk wojenny, chcieli go zaskoczyć. Udało im się przebyć jedną czwartą dystansu, zanim ich zauważył. Wtedy ruszyła już cała reszta. Pierścień zaciskał się wokół Kamiennorękiego, choć najbliżsi wciąż musieli pokonać jeszcze drugie tyle dystansu, aby móc pokusić się o celny strzał z kuszy. Niestety dla nich, mag nie miał takiego ograniczenia.


Agraiel rozglądał się za kolejnym kawałkiem skały do ciskania. Odwrócił się i chwilę przystanął osłupiały, widząc biegnących na niego gwardzistów. Ta chwila pozwoliła im zbliżyć się o kilka dodatkowych kroków. Otrząsnął się z zaskoczenia i wyciągnął kamienną rękę w ich kierunku. Znajomy zapach karbidu dotarł do jego nozdrzy już po wystrzeleniu trzeciego pocisku czarem o nazwie karubin maszynowy. Po usłyszeniu krzyku przesunął dłoń do następnego celu, ale ku jego zdziwieniu ten zniknął. Przetarł podrażnione pyłem oczy, w międzyczasie siejąc na oślep z nieco mniejszą intensywnością. W końcu zauważył, że przeciwnicy nie znikali, tylko padali, gdy przenosił na nich ostrzał. Zamknął dwóch pod ziemią, dbając, żeby mieli czas na przeraźliwy wrzask przed śmiercią. Chciał tym złamać morale atakujących. Zaraz potem usłyszał za plecami głos podnoszącego się z przekleństwem gwardzisty. Wystawił kamienną zaporę dosłownie w ostatniej chwili, o czym przekonały go dwa stuknięcia zablokowanych bełtów. Dla bezpieczeństwa najpierw otoczył się wokół skałą, a następnie wzniósł wysoki mur od strony strzelców.


Porucznik biegł kilka kroków za swoimi ludźmi. Nie spieszył się jak pozostali – miał obowiązek oceniać sytuację i dlatego rozglądał się to w jedną, to w drugą stronę, obserwując, jak pierścień zacieśnia się wokół osaczonego. W myślach przeklął posłanych lasem zwiadowców, którzy już dawno powinni go ustrzelić. Mimo niezadowolenia szybko skupił się na bieżącej sytuacji. Wierzył, że podwładni nie zawiodą go i jeśli jeszcze nie włączyli się do potyczki, to znaczy, że zajęła ich odsiecz dla Kamiennorękiego.

Przykucnął, wstrzymując oddech i wytężając wzrok, na widok pierwszych zbrojnych składających się do strzałów. Bełty odbiły się od skalnej skorupy, która wyrosła przy atakowanym, ale to nie zniechęciło porucznika. Właściwie tego się właśnie spodziewał. Uśmiechnął się półgębkiem na widok ścian oblepiających w całości maga.

No to teraz nas nie widzi – wyszeptał z zadowoleniem i rzucił się znów do biegu, ale kilka kroków dalej stanął osłupiały.

Ogromna masa skalna wzniosła się od północnej strony, po czym przewaliła, krusząc na tysiące kamieni, a te ruszyły przed siebie po płaskim terenie. Trzaski głazów zagłuszyły krzyki miażdżonych gwardzistów. Dowódca obserwował, jak w przeciągu trzech sekund ponad setka jego ludzi uległa unicestwieniu. Szturm załamał się. Żołnierze mający szczęście znajdować się w innej części pierścienia, wpatrywali się w to z oszołomieniem. Chwilę potem lawina znów zbiła się w wysoką ścianę i powoli zaczęła skręcać w południowo-wschodnią stronę. Ci, którzy uświadomili sobie, że nawałnica zaraz ruszy w ich kierunku, pierwsi rzucili się do ucieczki. W pozostałych odezwał się instynkt stadny i gnani przerażeniem złamali szyk.

Porucznik sam zaczął się wycofywać, nie odrywając od zapory oczu, gdy kolejny krok powstrzymała pewna obserwacja: w trakcie obrotu stworzony magicznie mur powoli się wykruszał.

Stać! – wydał rozkaz. – On słabnie! Gnój przesadził!

Wskazał mieczem na rozpadającą się barierę, która nie zakończyła jeszcze rotacji, ale wyraźnie zwolniła.

Do ataku! Na skurwiela! – pogonił i sam ruszył pierwszy dla przykładu.

Szturm został wznowiony. Kilku zbrojnych dobiegało już do osłon przeciwnika, a najszybszy dźgał między nimi mieczem, kiedy te wybuchły, obsypując najbliższych gradem kamieni i powalając ich na ziemię. Już wcześniej sypiąca się ściana skalna runęła teraz bezwładnie.

Poprzez pył można było dostrzec uciekającą do lasu sylwetkę Kamiennorękiego, maskującego się stawianymi na oślep pagórkami. Z tych, którzy nadal mogli stać na nogach, nawet ranni zerwali się za nim w pogoń. Ponad dwustu gwardzistów wlało się wcale nie najwęższą ścieżką do lasu. Porozrzucane w nieładzie wzniesienia spowalniały atak i uniemożliwiały użycie kusz, ale żołnierze i tak przyspieszyli, kiedy zamiast cienia dostrzegli wyraźniej przeciwnika.

Porucznik zatrzymał się na chwilę przy jednym z wyczarowanych kopców. Zaczerpnął garść. Z dłoni zaczęła się przesypywać ziemia.

To już nawet nie jest skała! To zwykły piach! – Zaśmiał się głośno, czując nadchodzące zwycięstwo, i ze zdwojoną siłą rzucił się w pościg.

***

Rozumiesz, do jakiej roli cię wybrałem? – Ejaris zapytał stojącego przed nim Ognika, który wyglądał na mocno speszonego.

Tamten rozejrzał się jeszcze chwilę po skalnym sejfie, słynnym na całej wyspie Ortis-Kai, i odpowiedział niepewnie:

Niezupełnie, Płonąca Jaźni.

Ejaris przyjrzał się mu, zanim wznowił rozmowę. Czerwonoskóry Rgai-Ortis wciąż sondował pomieszczenie swoimi żółtymi oczami, a postukiwania racic o podłoże zdradzały jego zdenerwowanie. W końcu, zważywszy na zainteresowanie gościa wnętrzem, zaczął okrężnie:

To tutaj trzymaliśmy dar Jednookiego, który miał nas chronić przed powrotem Uzurpatora. Leżał dokładnie w tym miejscu – przetarł obsydianowy blok – zanim Pan Ognia nie odebrał nam go, a ja zostałem Płonącą Jaźnią. – Wpatrywał się w rozmówcę, czekając na reakcję, a gdy cisza przedłużała się nadmiernie, zagadnął: – Czy sądzisz, że to słuszne?

Odebranie nam ochrony?

Uznanie mnie Płonącą Jaźnią. Kiedyś wołano na mnie Ejaris. Niewielu teraz śmie mnie tak nazywać, a nikomu przecież nie zabraniam. Czy mógłbyś to dla mnie zrobić?

Nazwać Płonącą... – przerwał, gdy ten pomachał mu szponiastą dłonią.

Po imieniu... Możesz?

Eja...ris – wybąkał niepewnie. – Ejaris – powtórzył zachęcony ruchem łysej głowy.

Więc mnie już znasz. A ty jesteś? – doskonale wiedział, ale i tak zapytał.

Jestem Tjirki – oznajmił, czując się już pewniej.

Zatem, wracając do wcześniejszego pytania, Tjirki. Czy sądzisz, że to słuszne? Nie odebranie nam ochrony, lecz to, że okrzyknięto mnie Płonącą Jaźnią.

Tylko Pło... – zawahał się. – Tylko ty usłyszałeś przekaz Jednookiego.

Ejaris uśmiechnął się, widząc, że przełamują lody.

Istotnie, tylko moje uszy słyszały pożegnanie Ortarisa, ale nie odpowiedziałeś mi na moje pytanie.

Myślę, że masz więcej wpływu niż to rozsądne.

Bo to przypomina ci czasy uzurpacji, nieprawdaż? – Postukał w obsydianowy blok. – A sejf jest pusty...

Tjirki nie odpowiedział, za to na jego twarzy znów można było odczytać niepokój.

Czy wiesz, dlaczego cię tu zaprosiłem? – Ejaris nie spodziewał się odzewu, dlatego kontynuował: – Bo słyszałem, że jesteś moim największym przeciwnikiem i publicznie krytykujesz moje decyzje.

Na te słowa gość rzucił się za siebie, ale odbił się o zamknięte wyjście i naparł ponownie.

Jesteś w sejfie – Płonąca Jaźń mówił spokojnym tonem – miejscu stworzonym do tego, aby to, co w nim jest, w nim pozostało. Strażnicy otworzą te drzwi jedynie, jeśli wystukam właściwy kod.

Tjirki obrócił się natychmiast i oparł plecami o wrota. Dyszał ciężko, kiedy spoglądał na rozmówcę.

Czy wiesz, co się teraz stanie? – Ejaris zapytał i najwyraźniej tym razem oczekiwał odpowiedzi.

Zabijesz mnie – odparł po chwili ciszy.

Zabiję?... Przecież nie jesteśmy ludźmi, ani ja nie jestem Uzurpatorem. Teraz zaproponuję ci, abyś został moim najbliższym doradcą.

Zbity z tropu Ognik omal nie osunął się na ziemię, ale szybko odzyskał równowagę, stukając głośno racicami.

Jak to?

Potrzebuję przeciwwagi. Potrzebuję jawnej krytyki, ale nie za moimi plecami. Takiej, która wpłynie na moje decyzje, zanim je wydam, nie takiej, która wyśmieje ich skutki. Musimy wiele osiągnąć w bardzo krótkim czasie. Muszę cię mieć przy sobie, aby unikać oczywistych błędów i aby inni krytyczni wnieśli więcej do naszej sprawy. Bo to jest sprawą nas wszystkich. – Wyciągnął sztylet zza uwieszonego na biodrach pasa i położył go na obsydianowym bloku. – Skończ to, jeśli uważasz, że jest inaczej.

Tjirki patrzył z opuszczoną szczęką to na sztylet, to na Płonącą Jaźń.

Żeby wyjść, wystarczy, jak trzy razy zapukasz – kontynuował przywódca. – Choć pewnie po użyciu tego nie ma już po co wychodzić. Ale jeśli masz zamiar ciągle wbijać mi nóż w plecy, to zrób to lepiej teraz, raz a dobrze, patrząc mi przy tym w oczy, i uwolnij mnie od brzemienia, jakie noszę.

Największy przeciwnik Ejarisa spoglądał na niego z poczuciem winy.

Ja przestanę – zaczął niepewnie.

NIE! – wykrzyknął. – Ty musisz robić to dalej, ale przy mnie, dla mnie. Potakiwania innych mi nie pomagają. Ich ręce wykonują czynności, ale tylko wprowadzają moje decyzje w życie. Nie pomagają mi w ich podejmowaniu. A jest ich tak wiele... – stwierdził zmęczonym głosem. – Musisz mi pomóc. Musisz zostać moim doradcą... A wiesz czemu?

Odpowiedziało mu przeczenie głową.

Żebyś mógł to zrozumieć, muszę zdradzić ci mój największy sekret.

Ejaris podszedł powoli do Tjirki i wyszeptał mu coś na ucho, a następnie zastukał trzykrotnie w drzwi. Wrota otworzyły się, ale zszokowany Ognik nawet nie drgnął. Stał, wpatrując się w Płonącą Jaźń wytrzeszczonymi oczami.

Czy teraz rozumiesz, dlaczego KONIECZNIE potrzebuję twojej pomocy?

Gość potwierdził ruchem głowy.

Czy zechcesz przyjąć tę rolę?

Wciąż nie mogąc wymówić słowa, w osłupieniu po raz kolejny jedynie przytaknął.

Cieszę się. – Ejaris przywitał tę decyzję z wyraźną ulgą. – Zaczniemy od jutra. Dziś zapewne zechcesz to jeszcze przetrawić.


Tjirki wracał powoli do jaskini, w której zwykł najczęściej sypiać. Powłóczył przy tym leniwie racicami. Szok odebrał mu wszelkie siły i nie mógł teraz zrobić nic innego, jak tylko położyć się w nadziei, że uda mu się usnąć. A i tego nie był pewien, gdy w głowie wciąż na nowo rozbrzmiewały mu słowa Płonącej Jaźni: „Sam do końca nie wiem, dokąd zmierzam”.

***

Namzis siedział oparty o podstawioną mu pod plecy skrzynię. Tym razem cały był związany, a lina oplatała go tak dokładnie, że wystawały spod niej wyłącznie głowa i szyja.

Rozumiesz, że to przez ten kamień? – zagadnęła Olta, siląc się na uśmiech, który ani trochę nie pasował do obecnej sytuacji.

Więzień wpatrywał się cicho w siedzące naprzeciw trzy pary bliźniąt. Każda składała się z mężczyzny i kobiety i pomijając odmienny kolor oczu oraz włosów brata Olty, kolejne dwójki były do siebie niesamowicie podobne.

Chyba zaczęliśmy wszystko ze złej stopy – kontynuowała. – Jesteśmy trupą wędrowną.

Cyrk? – zapytał skonsternowany.

Przy tylu identycznych twarzach nawet miałoby to jakiś sens, gdyby nie fakt że właśnie go więzili.

Niezupełnie, choć jak już się przekonałeś, mamy swoje sztuczki. – Puściła mu oczko, próbując rozładować napięcie, ale nie odniosło to żadnego skutku.

Czy w ogóle wiesz, czym są bliźniacy? – wtrącił się siedzący obok Grech.

Oczywiście. Każdy w Imperium Koralu to wie. Przecież Grot został Imperatorem, mszcząc się za zamordowanie swojego brata bliźniaka, Najwyższego Kapłana Wody. To w zemście za ten akt Oltima...

Olta powstrzymała dalszą przemowę ruchem dłoni.

Po pierwsze, Grot nie był nigdy bliźniakiem, inaczej bym o tym wiedziała...

Jesteś szalona, kobieto! Woda zalała ci głowę! – Namzisa wyraźnie poniosło.

W odpowiedzi ścisnęła mentalnie obwiązującą go linę, dopóki się nie uspokoił.

Ten sznur wciąż jest mokry, panuj nad sobą – pogroziła. – Niech ci będzie, zostawmy tę historię i zacznijmy inaczej. Czy gdyby nie Grot, wiedziałbyś, kim są bliźniacy?

Nikt nigdy nie używał wcześniej tego słowa, ani też inaczej niż o Grocie i jego bracie – odparł rozzłoszczony.

To dlatego, że bliźniacy są niezwykłą rzadkością. Po całym świecie chodzi ich tylko kilka par i każda obdarzona jest niezwykłym darem – zaczęła niemal szeptać.

Atmosfera tajemnicy przykuła uwagę więźnia.

Bliźniacy rodzą się parami, chłopiec z dziewczynką – tłumaczyła.

No przecież Grot...

Po kolejnym ściśnięciu zaczął się krztusić.

Nie tak mocno, bo go udusisz! – zganił brat Olty.

Jak typ w ogóle nie umie słuchać, a już taka fajna atmosfera była.

Kinawa przewróciła oczami i podjęła:

Słuchaj no, są wyjątki, dobra? Ten Grot nie podlega nawet pod nie, więc darujmy go sobie. Zwłaszcza że z tego, co mi mówiono, raczej masz u niego przesrane. Więc przestań go bronić, jakby był twoim ojcem czy coś!

Nastała długa cisza, w czasie której wszyscy wlepiali wzrok w spętanego.

Ja cie-bie... Mamy tutaj rodzinę Grota.

Namzis? – nie dowierzał Grech.

Siostra walnęła go w tył głowy.

Ten przecież nie żyje.

Masz wymiociny meduz zamiast mózgu – odciął się. – Grot nie ma żadnej rodziny. Wszyscy nie żyją, w tym cały smaczek, ale tylko Namzis od niedawna...

Nie wiedziałaś, kim jestem? – Więzień przerwał milczenie, kierując pytanie do Olty.

Ani trochę. – Potrząsnęła głową.

Ale teraz już wiesz i zapewne mnie sprzedasz, skoro tak kochasz swoją Oltimę, bo przecież Imperium Koralu jest pod jej opieką.

Imię mam po niej w podziękowaniu za talent. Sama je sobie nadałam, ale na tym się kończy. Nie jestem kapłanką, nie rozmawiam z boginią i nie muszę dbać o jej łaski. Jestem magiem – tłumaczyła. – Dar mam od urodzenia i nie wierzę, aby Pani Wody była świadoma mojego konkretnego istnienia. Do tego nie mam pojęcia, jakie plany ma bogini czy samo Imperium, ale to ty sam się nam sprzedałeś. Nie mieliśmy pojęcia, że jesteś zbiegiem, dopóki nam tego nie powiedziałeś.

To nie jestem poszukiwany? – Namzis wytrzeszczył oczy. – Czyli plan zadziałał.

Do teraz – Grech wtrącił z krzywym uśmieszkiem.

Kurwa, przestaniesz go straszyć, debilu?

Siostra wraz z pytaniem posłała mu cios w głowę, przed którym tym razem zdążył się uchylić.

Prawda jest taka, że my poszukiwaliśmy ciebie, ale z innych powodów – zaczęła Olta, a rozwinęła Kinawa:

Spokojnie, nie wiedzieliśmy nawet, że ty to ty.

To jak niby mnie poszukiwaliście? – Zainteresował się i speszył troszkę, gdy krępujące go więzy puściły.

Mówiłam ci, że każda para bliźniąt ma dar. Każdy jest unikatowy i podzielony na dwie przeciwstawne sobie części.

Namzis słuchał, ale nie miał pojęcia, o co chodzi, więc skupił się na rozcieraniu odrętwiałych kończyn. Olta, widząc brak uwagi i zrozumienia, podała przykład:

Ja mam talent Wody. I nie mówię tu o zwykłych magach. Prawdziwy talent Wody, taki, że inni wychodzą przy mnie na ulicznych kuglarzy. Mój brat ma przeciwstawny talent... – Wstrzymała się i pomachała dłonią dla zachęty.

Talent Ognia?

TAK! – zapiszczała jak mała dziewczynka. – Więc jesteśmy tym samym, a zarówno swoim przeciwieństwem. Mamy ten sam wygląd, a całkiem odmienne wnętrze.

Jego włosy? – Pojmany postanowił poddać teorię próbie obserwacji.

No tak, on się nieco ode mnie różni. To pewnie wpływ żywiołów. Ale pomijając kolor oczu i włosów, przyznasz, że jesteśmy wykapani jak dwie krople wody? – Uśmiechała się do niego szeroko.

To takie nasze własne powiedzenie – wyjaśnił Grech.

Namzis nie skomentował, tylko skinął na nieudzielającą się dotychczas w rozmowie parę.

A czy ich talentem jest obserwacja?

Nie bądź niegrzeczny. – Olta pomachała mu palcem jak dziecku. – Uznaliśmy, że masz na dziś za dużo wrażeń i postanowiliśmy ograniczyć kontakt do tych, których już poznałeś, a jednocześnie zebrać się w obecnym komplecie, żebyś nie był podejrzliwy.

Mogliście jeszcze wpleść kwiaty w liny – odparł z sarkazmem.

No przecież mówiłam ci, że zaczęliśmy ze złej stopy. – Wydęła usta i splotła ręce jak obrażona smarkula.

Namzis mimowolnie uśmiechnął się na ten grymas.

Miałaś mi powiedzieć, jak niby mnie szukaliście, nie wiedząc, kim właściwie jestem.

A no bo ciągle ktoś przerywa. A to jego włosy, a to po czapach się tłuką.

Patrząc na nią, bratanek Grota prawie już się roześmiał.

No ale jak będziesz w końcu słuchał, to się wreszcie dowiesz. – Poczekała na jego pełną uwagę. – Ludzie są z wody, a bliźnięta to woda podzielona, przynajmniej sama tak to sobie tłumaczę, bo widzisz mam talent Wody i potrafię wyczuwać bliźniaki. Co prawda tylko na określoną odległość i muszę być w transie, chyba że są bardzo blisko, ale potrafię.

Ale co to ma w ogóle ze mną wspólnego? – Uznał, że dziewczę gada od rzeczy.

No bo widzisz, Namzis, ty jesteś bliźniakiem. I teraz musimy już tylko odnaleźć twoją siostrę.

Uśmiech błyskawicznie znikł mu z twarzy.

***

Euturion patrzył krytycznie na niezdyscyplinowaną grupę, zebraną przez niego na polanie.

To ma być godło Królestwa Wysokich Stepów? – skomentował czarną plamę rozmazaną na zdobycznej zbroi przywdzianej przez jednego z powstańców.

Właściciel schylił głowę i przyjrzał się jej rozbawiony.

A to ja co, malarz jestem?

Żart wywołał śmiechy wśród obecnych. Najwyraźniej żaden z nich nie podchodził poważnie do zadania, jakiego się podjęli, wstępując do armii Kamiennorękiego. Mieli do wyzwolenia całe Wysokie Stepy, ale szermierz zdawał sobie sprawę, że jeśli nie wprowadzą zmian we własnych szeregach, to mimo ogromnej mocy Agraiela nie mają najmniejszych szans na sukces.

Na polu bitwy muszą cię odróżnić od wroga! Zwłaszcza że masz na sobie zbroję wroga! – krzyczał, żeby usłyszał go cały oddział. – Jak nie jesteś malarz, to przynajmniej zadbaj o odpowiednie barwy. Nasze godło to czarny rumak stojący dęba na zielonym tle. Czarna krecha na zielonym tle byłaby już lepsza od tej plamy. – Skrzywił się, pokazując na nią po raz kolejny.

Pozostali też nie przyłożyli się odpowiednio do zadania.

Musztra odbędzie się za kilkanaście minut, muszę jeszcze coś załatwić – stwierdził w końcu zniesmaczony i odszedł od rozstawionej na łące grupy.

Skierował się do zarośniętego drzewami wzniesienia, skąd pozostali żołnierze mieli obserwować ćwiczenia. U podstawy lasu jeszcze raz przyjrzał się tak wybranym, jak i polanie, na której ich zostawił. Ci pierwsi stanowili zbieraninę największych szumowin z obozu. Ta druga, aczkolwiek malownicza, też nie była idealna – wysokie wzgórze ciągnące się w poprzek przesłaniało widok dalszej części.


Długo tu będziemy stać? Pod tą zbroją już mi cieknie – marudził jeden z czekających.

A jak żeś se taką zgrabił, to i teraz na słońcu skwierczysz – zaszydził towarzysz i dźgnął się kilka razy sztyletem w kolczugę, pokazując jej skuteczność. – A przewiewnaaa – nabijał się.

Odpowiedział mu rechot kilku najbliższych partyzantów, za to ośmieszony wzrokiem zdradzał mord. Odepchnął brutalnie stojącego obok kompana i wyciągnął miecz.

To zobaczymy, czy z tym kozikiem też da sobie rady. – Uśmiechnął się parszywie, a gdy z lasu dobiegło poruszenie, dodał z zadowoleniem do wyciągającego drugie ostrze rywala: – Widownia chętnie ujrzy twoją krew.

Udało im się jeszcze dosłyszeć niewyraźnie głos Euturiona, który coś zakomenderował, i kilka tysięcy obserwatorów umilkło błyskawicznie. To speszyło obu przeciwników, bo w czasie burd tłum tak nie reagował. Ten ze sztyletami odwrócił uwagę od narwańca i wskazał na pobliskie wzgórze. Oczy wszystkich podążyły w tym kierunku.


Agraiel zatrzymał się na szczycie garbu przecinającego środek polany. Dyszał przy tym ciężko i stał krzywo; wciąż nie przywykł do biegania z balastem w postaci kamiennej ręki. Na łące przed nim znajdował się oddział uzbrojonych i zdziwionych partyzantów, za nim wlewał się tu właśnie pościg.


Strzelać! – Porucznik wydał rozkaz, którego nikt nie wykonał.

Jedynym skutkiem było lekkie spowolnienie gonitwy wywołane konsternacją żołnierzy. Dowódca szybko zorientował się, że żaden nie ma nabitej kuszy, a większość po oddaniu pierwszego strzału porzuciła nieporęczną broń w czasie pogoni, nie wierząc, żeby miała im się jeszcze przydać.

Biegiem! – krzyknął ze zdwojoną siłą.


Coby tam koś za nim był, mnie się wydaje.

Rozsypana w nieładzie grupa powstańców usiłowała określić, co się dzieje.

No bo darł się kto, to przecie kto tam być musi – wywnioskował rebeliant.

Dajcie mnie znać, jak już będziecie wiedzieć – zlekceważył inny i położył się ciężko na trawie. – I na co ja to żelastwo z trupów plądrował, jak nawet ustać w tym się nie da.


Pościg wspinał się na wzgórze do wciąż stojącego nieruchomo Kamiennorękiego. Najwyraźniej postanowił umrzeć w blasku słońca – porucznik uśmiechnął się na widok żołnierzy dobiegających już do przeciwnika. Potknął się i upadł, ale szybko uniósł głowę, nie chcąc przegapić śmierci maga. Zamiast tego spostrzegł, że wszyscy jego gwardziści leżeli na grząskim gruncie.

Ty pie... – Przekleństwo zamarło mu na ustach, gdy nieprzyjaciel zapadł się pod ziemię. – ...przony... – dokończył ostatnie słowo, patrząc, jak zza osiadającego wzniesienia wyłania się oddział zbrojnych.

Mogliby im dać rady, ale obecnie widział coś, na co nie zwrócił uwagi w biegu – z lasu dostrzegalne były liczne przebłyski stali.

Musi ich tam być cała chmara – zamruczał sam do siebie i zarządził: – Na nogi! Do odwrotu!


Oniemieli partyzanci przyglądali się, jak stojące przed nimi wzgórze opada powoli, równając się z resztą polany.

Tam! – ktoś krzyknął, gdy wypatrzył pierwszych imperiałów.

Kilku powstańców zrobiło krok do przodu, żeby lepiej widzieć. Część postąpiła wręcz na odwrót, by ukryć się za kompanami.

Co to ma być?...

Chłopaki! Dziś będziemy pierwsi do łupów!

Perspektywa wyraźnie przypadła im do gustu, bo konsternacja przerodziła się w gromki śmiech. Ci, którzy wcześniej odstąpili, teraz brutalnie przepychali się do przodu.

Ale jeszcze dychają – rzucił jeden.

Kamiennoręki zaraz ich dobije. Już ledwo zipią. – Powstaniec wskazał na nieporadnie próbujących wstać gwardzistów, co zaowocowało radosną odpowiedzią:

Może nawet sam będę mógł któregoś dobić.


Błoto stwardniało błyskawicznie i oddział w końcu pewniej stanął na nogach. Mogliby wykonać odwrót, gdyby nie jeden szczegół – za nimi wyrosła właśnie wielka ściana odgradzająca drogę ucieczki.

Porucznikowi skończyły się pomysły. Kilku żołnierzy zerwało się biegiem, żeby dostać się do lasu bokiem, ale szybko zwolnili. Dowodzący zastanawiał się, czy nie dostrzegli tam pułapek. Zrozumiał dopiero, kiedy próbując dołączyć, sam omal się nie przewrócił – niewielkie kopczyki kamieni spoczywały na obu jego stopach. Nie mógł ich podnieść, a jedyne, na co go było stać, to szuranie z wielkim wysiłkiem nogami. Przeklął siarczyście pod nosem.

Do szeregu! – wydarł się. – Przygotować się do obrony!

Jak muchy w smole jego ludzie zaczęli się przegrupowywać. Na ich twarzach można było dostrzec ponure widmo nadchodzącej śmierci.


Chcieliście walczyć... Teraz macie prawdziwego wroga, więc walczcie! – Przez polanę przetoczył się głos, jakby wydobywał się z krypty znajdującej się pod ziemią.

Powstańcy rozejrzeli się po sobie niepewnie. Ich wrogowie, zamiast zostać zmiażdżonymi sterczącą za plecami skarpą, powoli organizowali linię obrony.

Walczcie! – ponownie rozkazał grobowy dźwięk.

Efekt był przeciwny od zamierzonego, bo kilku rebeliantów rzuciło się do ucieczki w las, skąd obserwowały ich pozostałe siły. Odwrót załamał się, kiedy najszybsi powpadali do otwierających się pod nimi dziur. Ziemia zadrżała lekko i przy polanie wyrósł wysoki cokół ze stojącym na szczycie Kamiennorękim. Chwilę potem wstrząsy nasiliły się i całą łąkę otoczył skalny mur – partyzanci zostali zamknięci ze swoimi przeciwnikami na arenie.

Walczcie! – padło po raz kolejny z ust Agraiela.

***

Myślisz, że się zgodzi? – zapytał Ojrikt.

Płonąca Jaźń spojrzał na kartografa.

Już się zgodził – odparł krótko i powrócił do studiowania mapy.

Ale... To znaczy, czy nie zmieni zdania?

Jak dotąd jeszcze nikt nie zmienił. – Ejaris zdawkowymi odpowiedziami chciał dać do zrozumienia, że uważa temat za zamknięty. – Co to? – Postukał w kartę.

Ehhh... Nanosiłem na nią już tyle zmian, że zaczynają się zlewać. – Podszedł i spojrzał szybko. – To dziesięć kolejnych odczytów schodzenia się Złamanej Kurwy. Niemalże już jest w pozycji, którą przewidziałeś.

To jest zupełnie nieczytelne – Płonąca Jaźń mruknął niezadowolony.

Ciągłe zmiany – próbował się bronić Ojrikt.

Myślałem, że opracowałeś na nie sposób.

Tak, ale eksperymentalnie i nie sprawdza się do końca przy takiej ilości zmian. Kolejne warstwy, nawet zdrapane, zostawiają przebarwienia. Zacząłem już lepiej izolować, ale pozostały ślady wcześniejszych prób.

To skąd w ogóle wiesz, co to znaczy?

Bo mam to w głowie – stwierdził dumnie kartograf, ale oświadczenie nie wywarło wrażenia na słuchaczu.

Jest jakaś kopia tej mapy?

Kopia? – Pytanie samo w sobie było odpowiedzią.

Ejaris przyglądał się z niesmakiem zamazanej plamie. Widniała przed nim mapa całej wyspy – plan, na którym miał opierać swoje plany – a tak wiele było nieczytelne. Odniósł wrażenie, że jego własne przedsięwzięcia też rozmyją się wciąż modyfikowane tysiącami zmiennych. Zaczął machać z niedowierzaniem głową, jakby chciał z niej wyrzucić złą wiadomość, ale szybko się pozbierał.

Zrób czy każ wykonać jeszcze trzy kopie. Jedną pozostawisz do mojej ciągłej dyspozycji. Chcę, aby wisiała na tej ścianie.

A poprawki? – dopytał niepewnie.

Będziesz miał dwie pozostałe. Spokojnie naniesiesz na nie poprawki i wymienisz mi wersję, a potem zaktualizujesz zabraną. Tylko użyj już swoich nowych sposobów.

Kartograf patrzył na niego z wyrzutem.

Przepraszam – poprawił się Ejaris. – Wiesz najlepiej, jak to zrobić. Opowiedz mi, jak prace w portach.

Wciąż wytwarzamy za mało produktów. Zaciągnęliśmy u ludzi długi w materiałach, ale nie nadążamy z ich spłacaniem. Ludzie mówią, że długi rosną od octu.

Rosną od octu?

Octami? Odytami... – Ojrikt nie mógł sobie przypomnieć słowa. – W każdym razie musimy zwiększyć produkcję zewnętrzną. Jaraja jest zadowolony z postępów przy łańcuchach, ale one pogrążają nas w długach. Musimy w końcu rozpocząć to niewolnictwo.

A nie zatrudnienie? – Płonąca Jaźń słabo pamiętał dawną rozmowę.

W porcie mówią, że to to samo – kartograf zbył uwagę.

To będzie pierwsza rzecz, jaką omówię jutro z Tjirki. Co jeszcze?

Bariery termiczne. – Przeciągnął szponem po mapie. – Ich podwyższenie było dobrą decyzją. Jeszcze nie skończyliśmy trzeciej warstwy i wyraźnie widać, że ludzie unikają przebywania w pobliżu niedokończonych partii. Temperatura rośnie.

I będzie nadal rosła. Pytanie, czy w końcu będzie i nam to zagrażać?

Przecież jesteśmy Rgai-Ortis. Ogień nie zagraża Ognikom.

Nie tylko z ogniem przyjdzie nam się mierzyć. To posoka Upadłego podnosi temperaturę. Wkrótce możemy być zmuszeni, aby po niej stąpać – poinformował Ejaris.

Obserwatorzy twierdzą, że praszczaki spijają moc bezpośrednio z posoki. – Ojrikt wspomniał o rasie niewielkich jaszczurek zamieszkujących wyspę, które aby przetrwać czerpały z mocy Upadłego. – Jej dotyk już nie zabija.

Ojciec w końcu przyjął swe potomstwo – Płonąca Jaźń podsumował z zadowoleniem.

Niestety nadal giną, jeśli je do niej wrzucić – skontrował kartograf, a widząc smętną minę, po chwili dodał: – Upadły jeszcze się nauczy trzymać nas w swych objęciach.

Oby to zrobił na czas...

Ejarisa wyraźnie przytłaczał każdy kolejny problem. Nie miał już sił, żeby się z tym mierzyć, a jednocześnie nie miał serca, aby to porzucić.

***

Członkowie trupy wędrownej przyglądali się w skupieniu Namzisowi, który po chwili ciszy parsknął w wyrazie absurdu:

To niemożliwe, abym miał bliźniaczkę.

Tego nie przekonasz po dobroci. – Do rozmowy włączył się znowu Grech i bezbłędnie wykonał dwa uniki przed kuksańcami Kinawy.

Najpierw z góry uchronił głowę, a potem odturlał się, unikając ciosu w żebra. Jego siostra już wstawała, by mimo wszystko dać mu nauczkę.

Może po prostu idźcie się pobawić gdzieś zupełnie indziej – zaproponował brat Olty.

Nie był pewien, czy go nawet usłyszeli, ale nie miało to większego znaczenia, bo Grech właśnie uciekał ile sił w nogach przed rozzłoszczoną kobietą.

Możecie ich mieć na oku? – Tym razem zwrócił się do pary bliźniąt, która jeszcze w ogóle się nie odezwała.

Ci przytaknęli równocześnie, wstali i odeszli bez słowa.

Oni na pewno umieją mówić? – Namzis rzucił wystarczająco głośno, żeby usłyszeli.

Rodzeństwo zatrzymało się i odwróciło w jego kierunku.

W sposób, jakiego nawet sobie nie wyobrażasz – potwierdzili jednocześnie tonem wywołującym ciarki.

Tu jesteśmy. – Olta popstrykała mu przed oczami dla przykucia uwagi. – Reszta nie będzie nam teraz przeszkadzać.

Namzis zignorował ją i zwrócił się do mężczyzny:

Jesteś tu przywódcą?

Nie ma go teraz z nami.

To może dajcie mi się przespać, a jutro z nim porozmawiam. – Wykonał lekceważący gest i udał, że kładzie się spać, ale błyskawicznie podniósł się z powrotem.

Co tak skaczesz jak poparzony? – Rozmówca zapytał z sarkazmem.

Miejsce, gdzie próbował położyć się Namzis, żarzyło się jasnym płomieniem.

Zgaś to, Ort – Olta zażądała od brata i wskazała na poparzenia. – Nie widzisz, że on nie lubi ognia?

Traktujmy się z szacunkiem z założenia albo będziemy go musieli sobie zdobywać. – Groźba Orta była klarowna. – Może sobie tego jeszcze nie uświadamiasz, ale to ty potrzebujesz nas, a nie my ciebie. Dla nas mógłbyś stać się przydatny, bez nas wkrótce staniesz się martwy. Strażnicy karawan nie są tak wyrozumiali na traktach jak Grech. Ile razy zdołasz się jeszcze podkradać jak złodziej? Robiłeś to w ogóle wcześniej czy to twoja pierwsza próba i porażka?

Namzis nie odpowiadał. Wpatrywał się w mężczyznę, który straszył go i jednocześnie przedstawiał perspektywy na lepszy los.

Nie jesteśmy twoimi wrogami. Właściwie to potencjalnymi sojusznikami. – Olta włączyła się do rozmowy, tym razem nie brzmiąc już jak mała dziewczynka. – Jako bliźniak pasujesz do nas i możesz stać się jednym z nas. Zostań chociaż kilka dni i przekonaj się, co możemy sobie nawzajem ofiarować.

Wszystko pięknie, tylko że ja nie jestem bliźniakiem. Skąd mam wiedzieć, czy nie sprzedacie mnie przy najbliższej okazji?

Z jeńcami się nie negocjuje, więźniów się nie przekonuje, a z trupami nie rozmawia się wcale. – Na kolejną odpowiedź Orta wytrzeszczył ze strachu oczy. – Ale my robimy to wszystko, nieprawdaż? – kontynuował po chwili mag. – A to znaczy, że nie jesteś ani naszym jeńcem, ani więźniem, ani trupem, którego łatwiej i taniej byłoby dostarczyć do kogoś, kto i tak chce cię widzieć martwego.

Nie powiedziałem, że Grot chce mnie martwego.

Oczywiście, troszczy się o ciebie tak bardzo, że postanowiłeś podpalić sobie pół twarzy, żeby nigdy nie zapomnieć, jak wielki ból mu sprawiasz rozłąką. – Ort miał wyraźnie ostrzejszy charakter od siostry.

No dobra, czego ode mnie chcecie? – Namzis powoli przekonywał się, że faktycznie nie są dla niego zagrożeniem.

Po miesiącach tułaczki łatwy posiłek i ciepłe spanie kusiły wystarczająco, aby zastanowić się nad ofertą. Nie mówiąc już, że mimo cierpkiego tonu, jakim posługiwał się Ort, to właśnie jego słowa zaczęły Namzisowi dawać poczucie bezpieczeństwa. Może to coś w ich bezpośredniości, może brak ogłady czy prób przypodobania, a może po prostu ucieczka zmęczyła go już niesamowicie. Do tego stopnia, że wręcz poprosiłby, żeby ktoś zdzielił go teraz w łeb i kazał mu tu zostać, bo tak będzie dobrze. A jak będzie marudził, to znów dostanie. Dwudziestoczterolatek omal nie wybuchnął płaczem niczym mały chłopiec. Ojciec zawsze był dla niego szorstki, ale przy nim zawsze też czuł się bezpiecznie.

Olta powędrowała za spojrzeniem Namzisa i powoli zmierzyła wzrokiem swego brata. Chwila, gdy mężczyźni patrzyli na siebie nawzajem, wydała się jej bardzo dziwna.

Wiem – zaczęła nieśpiesznie – że nie do końca nam wierzysz. Przynajmniej w to, że jesteś bliźniakiem.

Tym razem obyło się bez sprzeciwu. Namzis stwierdził, że może choć raz da im skończyć.

Na zamkach, w pałacach – inicjatywę przejął Ort – często dochodzi do różnych intryg. Może twoja siostra została wykradziona, ukrywają ją albo jest zakładniczką od dzieciństwa.

Widzicie... – Namzis przerwał i upewnił się, że może mówić dalej.

Olta uśmiechnęła się, widząc, że w końcu zaczyna to wyglądać jak rozmowa.

To na pewno niemożliwe – kontynuował. – Wychowywałem się na wsi wraz z całą rodziną. W ubóstwie i z dala od pałacowych intryg. Klaudiusz został Grotem, gdy ja byłem czternastoletnim chłopcem, a wcześniej nie miałem nawet pojęcia, że był moim wujem.

Nie miałeś pojęcia? – Ort dopytał, choć słyszał idealnie.

No, nie. Nigdy go wcześniej nie widziałem ani nikt o nim nie wspominał.

A czy Klaudiusz wcześniej od lat nie był wysoko postawionym generałem w armii imperialnej? – zapytał retorycznie i zaraz ciągnął dalej: – To pewnie rodzice przywitali go z mieszanymi uczuciami.

Nie przywitali go. I dlatego się po mnie zjawił. – Namzis zaczął mówić trochę bez składu. – Umarli. Zginęli. To znaczy zabito ich. Ktoś napadł na naszą wioskę i zginęło wielu ludzi. Z mojego domu tylko ja przeżyłem. Rozbój wywołał tak duże zamieszanie, że wiadomość dotarła do samego Grota i zjawił się osobiście, aby wziąć mnie, swego bratanka, pod swoją opiekę.

Czyli Grot miał jeszcze jednego brata?

Nooo, tak.

Pozwól mi, że to podsumuję. – Ort uniósł w górę palce wskazujące obu dłoni. – Mówisz nam, że Grot miał jeszcze jednego brata, twojego ojca, i że nie miałeś o tym pojęcia aż do czternastki. Na razie dobrze to rozumiem?

Taaak – przeciągnął w odpowiedzi.

Tak więc mówisz nam, że zgodnie z tym, w co wierzysz, w twojej rodzinie jest, czy była już, jedna para bliźniąt. Do tego było to dwóch najpotężniejszych ludzi zaraz po ówczesnym Imperatorze. Ty sam dowiedziałeś się o tym, gdy byłeś już prawie do-ro-sły – zaakcentował ostatnie słowo, wymachując przy tym palcem wskazującym. – Ale za to to absolutnie niemożliwe, że ty sam – wytknął go – też jesteś bliźniakiem?

Taaak?... – Namzis wędrował oczami na boki.

Kiepski z ciebie kłamca, ale to dobrze o tobie świadczy – oceniła Olta.

Nie wiem, czy mam bliźniaczkę, czy nie – niemal zawył obronnie. – Nigdy nic o niej nie słyszałem.

Tak jak wcześniej o swoim wuju, prawda? Za to teraz przynajmniej akceptujesz już myśl o niej, co chłopcze? – Kolejny raz Ort zwrócił się do niego w ten sposób.

Namzis nie protestował na takie nazywanie, choć jak sądził, nie dzieliło ich od siebie zbyt wiele wiosen.

Sam już nie wiem – odparł wyraźnie skołowany. – A niby kto i po co miałby zabierać mi siostrę? Może po prostu nie żyje? Może nawet zmarła przy samym porodzie?

Z każdym kolejnym zdaniem coraz bardziej oswajał się z myślą, że przynajmniej kiedyś mógł posiadać rodzeństwo.

Bliźnięta mają dary, nie pamiętasz? Dopiero co ci o tym mówiłam – przypomniała Olta. – Potężne i przeciwstawne. Ja Woda, on Ogień. – Skinęła na siebie i na brata. – Ktoś mógł rozpoznać talent twojej siostry nawet w niemowlęciu i ukraść ją, żeby się nią potem posłużyć.

Ja nie mam żadnego talentu i mnie nie wykradziono. – Oponował, ale bardziej by usłyszeć, co wymyślą, niż z przekonania.

Nie wiemy przecież, jak było naprawdę, to tylko spekulacje. Może twój talent okazał się dla kogoś bezużyteczny. – Ort przekonał się już, że bezpośredniość daje wyniki w rozmowie z Namzisem. – Może nie potrafił go odczytać, a nie wiedział, że sekret tkwi w bliźniaczej krwi. Kto wie? Niemniej skoro jesteś bliźniakiem, a moja siostra jeszcze nigdy się nie pomyliła, to z całą pewnością masz talent. Może jeszcze nie odkryty, czy nawet wciąż uśpiony, co zresztą byłoby kolejnym potencjalnym powodem, dla którego ty zostałeś na wsi, a siostra nie, niemniej masz talent z całą pewnością.

Z nami uda ci się go odkryć i rozwinąć – Olta dodała zachęcająco.

Żeby zemścić się na Grocie! – Słowa Namzisa uderzyły rodzeństwo; nie tyle ich treść, co sposób wypowiedzi.

Żeby odnaleźć twoją siostrę – sprostowała powoli. – Znając twój talent, będziemy wiedzieć, czy przypuszczać, czego szukamy.

Poszukamy przeciwieństwa – wyjaśnił Ort. – Zresztą, Olta będzie mogła sondować na większe odległości, kiedy pozna posmak twojego talentu.

Znajdziemy ją, a potem zemścimy się na Grocie? – Namzis wyraził nadzieję.

My nie mamy takiej misji. – Skonsternowana Olta nadal mówiła powoli.

A jaką wy właściwie macie misję?

Za wcześnie jeszcze na to. – Ort uciął dyskusję. – Zrobimy tak. Przyłączysz się teraz do nas – dyktował tonem nieznoszącym sprzeciwu – będziesz z nami podróżował i nasze sprawy staną się twoimi sprawami. W tym czasie odnajdziemy twój talent i nauczymy cię go rozwijać. A Olta jeszcze naprawi ci facjatę. Chyba że wolisz nosić tę szkaradną maskę. Będzie to trwało, dopóki nie odnajdziemy twojej siostry. Do tego czasu będziesz już dobrze wiedział, jak wygląda nasze życie i po co się zbieramy. Wtedy zdecydujesz, czy kroczysz z nami dalej, czy oddajesz duszę w objęcia zemsty. I spokojnie... pozwolimy ci odejść, jeśli zechcesz. Jestem pewien, że zanim to nastąpi, zdążysz spłacić dług, bo nie myśl, że nie jesteś nam nic winien. – Tym zdaniem i wytknięciem palcem zakończył wypowiedź.

Młodzieniec wpatrywał się przez chwilę w maga Ognia, po czym przytaknął karnie i spuścił wzrok, nie mogąc wytrzymać przewiercającego go spojrzenia.

Ort wstał i oddalił się bez słowa.

Ale czy na pewno wam się przydam? – Namzis zapytał tak, żeby odchodzący nie dosłyszał.

Olta uśmiechnęła się szeroko – już należał do nich, był tylko niepewny swej pozycji.

Myślę, że ktoś na tyle sprytny, żeby uciec samemu Grotowi, przechytrzyć Sztych i uniknąć pościgu, pozorując własną śmierć, z całą pewnością nam się przyda. A jeszcze do tego drzemie w tobie talent. – Oczy błyszczały jej z zadowolenia.

***

Partyzanci rozglądali się po murach areny, w której zamknięto ich z przeciwnikami. Nie tak wyobrażali sobie musztrę.

Walczcie – padło po raz kolejny z ust Agraiela, ale nikt nie zaatakował.

Wystawieni do potyczki bojownicy, nie mając drogi ucieczki, nie palili się już do niej. Tym bardziej że ci, którzy spróbowali wcześniej, zapadli się pod ziemię, o czym wciąż przypominały krzyki dobiegające z głębokich rowów. Jednak niezdyscyplinowani powstańcy nie rwali się też do walki. Po chwili za ich plecami zagrzmiało i zwrócili się do źródła dźwięku. Powolnym miarowym ruchem ściana głazów sunęła w ich kierunku.

Menda zepchnie nas im na miecze! – ktoś spanikował.

Dosyć tego, psie syny! – Sargal, widząc, że nie unikną walki, pozwolił wypłynąć starym nawykom. – Utworzyć linię!

Pierwszemu, który się zaśmiał, wybił zęby głowicą miecza; drugiego powalił jednym ciosem pięści. Stojący najbliżej poczuli do niego respekt i poddali się szarpaniom, gdy przestawiał ich z miejsca na miejsce.

W szeregu mówiłem! – Tuż za poleceniem rozległ się trzask pękającej skały.

Rebelianci odwrócili się mimowolnie. Obraz zbliżającego się muru i częściowo przygotowana już formacja szybko pomogły pozostałym znaleźć swoje miejsce.

Sargal był masywnym mężczyzną o wrednym wyrazie twarzy i donośnym głosie. Tym pierwszym doskonale pasował do zebranego tu towarzystwa.

Część z tych, którzy za mną ruszą, zginie! – zaczął bez ogródek. – Za to na pewno zginą wszyscy pozostali! – Obwieszczenie wzbudziło podniesione jęki uwięzionych w dziurach uciekinierów. – Możecie zgnić tu zaraz rozmazani kupą gruzu albo ruszyć na skurwieli, którzy gwałcili wasze matki, siostry i babcie nawet, bo pieprzone Imperium po wszystko wyciąga swoje zawszone łapy. Do broni! – wydał rozkaz.

A czemu thrrryyy... – Pytający osunął się z poderżniętym gardłem.

Możecie mi zrobić teraz to samo i paść potem wszyscy. Albo lepiej zróbmy to tamtym sukinsynom, którzy już prawie zdążyli się zorganizować. – Nieprzyjaciel, mimo spowolnienia, miał już wystarczająco dużo czasu, aby niemal uformować linię obrony. – Te kilka wyrw, które tam jeszcze widzicie, to życie twoje, twoje, twoje, twoje i twoje. – Wskazywał ostrzem w bliżej nieokreślone części szeregu. – O, twoje już nie – dodał, gdy zaczęła się zamykać jedna z luk.

Zaraz potem dotarł do nich okrzyk bitewny wroga.

Zajebmy ich, kurwa! – ktoś wrzasnął, nie mogąc wytrzymać napięcia.

Zajebmy ich! – zawtórował Sargal, kierując broń na przeciwników.

Kolejny huk podążającego ku nim muru rozległ się w tej właśnie chwili. Stojący na polanie rebelianci rzucili się do ataku z okrzykiem w gardłach.


Nie mamy tarcz, poruczniku – poskarżył się jeden z gwardzistów, któremu z wielkim wysiłkiem udało się doczłapać do formacji.

Nie odpowiedział; pamiętał, że rozkazał przed szturmem odłożyć wszelkie zbyteczne obciążenie. Nikt nie uznał tarczy za użyteczną w walce przeciwko magowi Ziemi. Rozejrzał się dookoła. Część żołnierzy nadal próbowała dołączyć do linii obrony, a przeciwnik najwyraźniej wciąż rozgrzewał morale przed walką. On sam, będąc w rozpaczliwej sytuacji, niewiele mógł zrobić – i tak wszyscy dzisiaj zginą.

I tak wszyscy dzisiaj zginiemy – ktoś wyjął to dowódcy prosto z głowy.

Porucznik spojrzał na niego żelaznym wzrokiem. Wiedzieli, a skoro odważyli się o tym mówić, to musiał zdradzić miną własne myśli.

Zginiemy! – oznajmił. – Ale nie my jedni!

Kilku zbrojnych huknęło w wyrazie aprobaty.

Zabierzcie ze sobą jak najwięcej! Niczego nie oddajcie im za darmo!

Tym razem odpowiedzieli wszyscy, a grom pękających skał dodał siły wiwatowi.

Przeciwnicy rzucili się w ich kierunku. Widząc, że do starcia dzieli ich jeszcze kilkadziesiąt sekund, porucznik zasalutował mieczem stojącemu na wysokiej kolumnie Kamiennorękiemu.

Przecież on nas wszystkich wystawił na rzeź – skomentował najbliższy podkomendny.

Widzisz tę ścianę za sobą? – odparł. – Już dawno mogła pogrzebać nas wszystkich. On dał nam szansę umrzeć śmiercią żołnierza, nie górnika... Dano nam dziś szansę! – wydarł się z całych sił, gdyż szybko wzmagał się tumult nadciągających. – Aby zabrała nas śmierć żołnierza! Ja wam mówię! Powiększmy jej żniwo i zabierzmy ze sobą tych skurwysynów!

Wrzaski gwardzistów zlały się z rykiem napastników tylko po to, żeby ubarwić szczęk żelaza i pierwsze krzyki konających.


Agraiel stał na wzniesionym sobie cokole i przyglądał się walce z wysoka. Z tej perspektywy ludzkie istnienia, ich jazgot i przekleństwa, wydawały się mu nieistotne. Obserwował to wszystko z kamiennym wyrazem twarzy i nawet nie mrugnął, gdy ginęli ludzie. Tak jego, jak i przeciwnicy; ze zdecydowaną przewagą tych drugich.

Bitwa szybko dobiegała końca, a wielu gwardzistów zostało pokonanych przez proste obalenie impetem szturmu. Ponieważ ziemia wciąż trzymała im stopy, wyli z połamanymi czy powykręcanymi kończynami. Na szczęście nie trwało to długo.


Sargal dyszał ciężko, wyszarpując miecz z trzewi przeciwnika. Mięśnie wciąż pamiętały wszystkie ruchy, ale ciało nie potrafiło już długo opierać się wysiłkowi. Wokół niego nie było więcej wrogów.

Najbliższe walki trwały jeszcze na lewo, a kilkanaście kroków dalej nadal stali czterej nienaruszeni gwardziści. Bez nadziei na dotarcie do linii obrony, ustawili się plecami do siebie i czekali na napastników.

Wy tutaj. – Sargal wyznaczył mieczem grupkę, która, jak pamiętał, szybko poradziła sobie z broniącymi. – Poczęstujcie tamtych specjałem z Wysokich Stepów.

Sam się zdziwił, kiedy z uśmiechem odparli mu „Tak jest!” i ruszyli truchtem w ustalonym kierunku. Widać im posmakowało – pomyślał i poszedł tam, skąd wciąż dochodziły odgłosy walki.

Odstąpić! – wydał rozkaz trójce ludzi bezskutecznie nacierających na gwardzistę.

Sądząc po odpieranych atakach i dwóch ciałach partyzantów leżących u jego stóp, był zdolnym szermierzem.

Kto mi powie, dlaczego ten człowiek nadal stoi żywy? – Sargal zbliżał się powoli do przeciwnika. – Ktokolwiek? – dopytał po kolejnych krokach.

Lepiej od nas walczy? – padła niepewna odpowiedź.

Nie! To, że lepiej walczy, tłumaczy, czemu u jego stóp leżą ci, którzy dali mu szansę walczyć.

Szermierz uniósł wyżej miecz i zachęcił Sargala gestem do potyczki. Ten uśmiechnął się w odpowiedzi, ale zamiast ruszyć do ataku spokojnie zaczął okrążać wciąż przytwierdzonego do ziemi żołnierza.

To jest wojna, towarzysze! A Imperium ma nad nami niesamowitą przewagę. Dlatego jeśli mamy mieć jakiekolwiek szanse na to, aby zwyciężyć – od niechcenia odbił rozpaczliwy cios za siebie i złapał pechowca za nadgarstek – to musimy użyć każdej – wbił mu miecz w plecy i podkreślił: – KAŻDEJ przewagi i nadarzającej się okazji.

Rywal bezwładnie osunął się na ziemię.

Wszyscy jesteście bandą wilków, które z chęcią zżarłyby własną łapę, byleby wydostać się z sideł! – zwrócił się do towarzyszy. – W oczach płonie wam mord o kromkę chleba, a tego, kto wyciągnie po nią rękę, najchętniej zadźgalibyście z dziesięć razy. Raz dla skutku i dziewięć dla przyjemności. – W grupie pojawiło się kilka śmiechów, a on kontynuował z melancholią w głosie: – Wojna może stać się waszą muzyką. Bo czy nie lepiej zgasnąć tak niż w śmierdzącej spelunie, w której cycata dziwka o imieniu Ratara spróbuje cię otruć za nieopłaconą noc?

Rosnący początkowo entuzjazm przerodził się w konsternację. Sargal pojął, że przemowa stała się zbyt osobista i odchrząknął z zakłopotaniem. Na szczęście ludzie szybko odwrócili od niego uwagę – otaczające ich mury padły, a z oddali kroczył ku nim Kamiennoręki wraz ze swym generałem.


Euturion pobiegł do Agraiela, natychmiast jak zobaczył, że ten obniża swój piedestał.

Ty to nazywasz musztrą?! – zaatakował go, jeszcze zanim tam dotarł.

Sam ich dobrałeś i znałeś kryteria. – Mag nawet nie odwrócił się w jego kierunku, tylko ruszył pod skalną ścianę.

Ale nie wiedziałem, że chcesz ich zdyscyplinować w ten sposób. – Złapał go za ramię w próbie zatrzymania, ale w tym momencie bariera zapadła się pod ziemię.

Zacisnął szczęki i puścił szybko głównodowodzącego, żeby nie pokazywać publicznie ich sporu. Ci w lesie pewnie pomyślą, że mu gratuluje, ale ci z areny byli wystarczająco blisko, aby móc dostrzec coś innego.

W szeregu baczność! – Kamiennoręki wydał komendę.

Wszyscy karnie wykonali rozkaz, instruowani przy tym przez Sargala, który jako ostatni dołączył do kolumny. Agraiel podszedł prosto do niego.

Jak się nazywasz?

Sargal – wymówił ochrypłym głosem.

Jakie straty?

Czternastu naszych. Przeciwnicy umieli walczyć, ale unieruchomieni nie mieli zbyt wiele szans – odparł z nutą podziękowania, mimo że to sam Agraiel wystawił go dziś na arenie.

Służyłeś w regularnej armii. – Kamiennoręki bardziej stwierdził, niż zapytał. – Przejmujesz dowództwo nad tym oddziałem. Nadaj mu jakąś nazwę. Dodatkowo masz mi zorganizować kolejnych dowódców i zadbać o przydziały do nich. Rozpoznasz weteranów?

Odpowiedział mu żelaznym spojrzeniem.

Dobrze. – Mag odwrócił się i odszedł bez dalszych konwenansów.

Dowódcy oddziałów nie wystarczą – rzucił za nim Sargal. – Jest nas zbyt wielu i potrzeba kilku szczebli dowodzenia.

Bardzo dobrze – pochwalił, wskazując go kamienną ręką. – Omówisz to ze mną po zorganizowaniu oddziałów i przeszkoleniu ich w podstawach musztry i walki mieczem. Jakoś musimy wyłonić kandydatów. A teraz... – wyprostował się – teraz mam kilku kandydatów do innej roli.

Z odległych dziur z niedoszłymi uciekinierami zaczęły dobiegać krzyki. Początkowo w szeregu rozszedł się szmer, gdy wszystkim przyszły na myśl tortury, jakim są poddawani. Po chwili szepty zamieniły się w napięte oczekiwanie, kiedy zorientowali się, że doły wraz z ich zawartością przesuwają się w stronę Kamiennorękiego.

Wszyscy jesteście częścią armii! – Agraiel przemówił tak, żeby jego głos powędrował również do lasu. – Ochotnikami Wyzwoleńczej Armii Królestwa Wysokich Stepów! I właśnie toczycie wojnę o jego wolność! A w każdej armii karą za ucieczkę w czasie wojny jest śmierć!

Stojącym z boku Euturionem aż wstrząsnęło, ale nie śmiał publicznie protestować. Nie miał zamiaru siać niesubordynacji w chwili, w której jego przyjaciel właśnie zadawał jej kres.

W Imperium od niedawna zwą to dezercją, a my mamy tu kilku własnych dezerterów! Stajemy przeciwko zorganizowanym i karnym armiom i taką też musimy się stać! Kara... wymusza... porządek!

Po tych słowach mag podszedł do pierwszego rowu i spojrzał z góry na uciekiniera.

Czy masz mi coś do powiedzenia?

Wy-bacz Ka-mien-no-rę-ki. – Ze strachu odpowiadał sylabami, a i to wychodziło mu z trudem. – Proszę, mam żonę i dziecko. – W końcu udało mu się złożyć porządnie zdanie.

Pod błagającym zaczął unosić się grunt i jego sylwetka powoli wyłoniła się spod ziemi.

Zostałeś ułaskawiony po raz ostatni! Teraz znajdź miecz i dołącz do oddziału!

Uwolniony błyskawicznie rzucił się w kierunku pozostałych, po drodze porwał z ziemi pierwszą napotkaną broń.

Kamiennoręki ruszył do drugiego zagłębienia.

Czy?... – Pytanie przerwało mu plunięcie, które zresztą za słabe wróciło z powrotem i wylądowało na twarzy swego twórcy.

Jama zatrzasnęła się tak błyskawicznie, że nie było słychać nawet piśnięcia po zmiażdżonym zbiegu. Przez polanę przetoczył się grom.

Ty śmierdzący...

Głos z dziury obok urwał się, gdy ta zamknęła się równie szybko co poprzednia. Z tą różnicą, że tym razem Agraiel zamykał ją od dołu, w efekcie czego spod ziemi wytrysnął szkarłatny gejzer. Czerwień zrosiła część uwięzionych, siejąc w nich przerażenie. Najwyraźniej dopiero teraz uświadomili sobie, że to nie jest sztuczka ani straszenie, tylko czekająca ich śmiertelna kara za złamanie istniejącego od zawsze prawa. Prawa, pod którym Kamiennoręki podpisał się krwią dezerterów.

Od reszty uciekinierów zaczęły docierać błagalne skowyty i zapewnienia wierności. Agraiel dwukrotnie zwężał pozostałe doły, wyciskając powietrze z płuc uwięzionych. Krótka chwila ciszy szybko została zmącona wytężonymi lamentami. Mag pozwolił im trwać w tym przez kilkanaście sekund, podczas gdy Euturion wpatrywał się w to z przerażeniem. Nie potrafił przewidzieć kolejnego ruchu tak dobrze znanego mu niegdyś przyjaciela.


Wśród obserwujących to w lesie powstańców panowała idealna cisza. Przyglądali się z osłupieniem i przerażeniem, a w przypadku pobitych wcześniej przez zebrane na polanie męty – z satysfakcją.

Mnie nie zmusi. – Jeden z widzów przerwał milczenie. – Nie po to żem tu przylazł, żeby walczyć naprawdę. – Wstając z kucek, wyrwał jeszcze sąsiadowi nóż zza pasa i zagroził w wysublimowany sposób: – Przyda mi się, rozumiesz? Ja się zmywam, póki nas wszystkich w klatkach nie pozamyka. I wam radzę to samo – powiedział podwyższonym głosem i rzucił się do ucieczki.

Nie zdołał wykonać nawet czwartego kroku. Właściwie częściowo mu się to udało, tylko że jego stopa zamiast oprzeć się o ziemię napotkała pustkę i wpadł w rów, który właśnie pod nim się otworzył.

Jak?... – Resztę zdania zastąpił grom zatrzaskującej się jamy i szum tryskającej gejzerem krwi.

Najbliższych partyzantów zrosiła czerwień, ale żaden zdawał się tego nie zauważać. Spojrzeli pod nogi wiedzeni wibracjami gruntu. Wokół na niewielką wysokość podskakiwało setki kamyków, jakby Kamiennoręki chciał powiedzieć: Widzę was...


Ziemia wypluła w końcu z impetem niedoszłych dezerterów. Wystrzelili w powietrze jak z katapulty i runęli boleśnie na trawę.

Więcej ułaskawień już nigdy nie będzie! – oznajmił mag. – Jesteśmy na wojnie!

Tym razem obyło się bez rozkazów. Każdy z oszczędzonych zbierał się najszybciej, jak potrafił, i często potykając się, ruszał biegiem do szeregu.

Wieczorem chcę mieć zbiórkę oficerów – Agraiel zwrócił się do Sargala i odszedł.

Tamten postanowił nie poprawiać go przy ludziach. Kamiennoręki był ich wodzem niezależnie od tego, czy znał się na wojskowej hierarchii, czy nie. Zważywszy na bieżące okoliczności Sargal uznał, że lepiej będzie wyjaśnić mu potem, że nie wszyscy dowódcy są oficerami.

Euturion ruszył za kimś, kogo niegdyś uważał za przyjaciela, ale teraz nie miał już co do tego pewności. Zatrzymał się tylko na wydanie komendy:

I zadbaj o równe przydziały broni w oddziałach. – Znów przystanął. – To znaczy nie równe, ale sprawiedliwe. Wiesz, ciężcy, lekkozbrojni, łucznicy, czy mamy jakąś elitę. Sam wiesz to lepiej ode mnie.

Daj mi szansę, to ci nawet konnicę zorganizuję. – Sargal po chwili sam się dziwił, że to powiedział, ale wyprostował się, gdy generał w pełni zawrócił, żeby mu się przyjrzeć.

Euturion oparł dłoń na magicznej szpadzie i odezwał się:

Z takimi jak ty jeszcze zdołamy tę wojnę wygrać.

W Sargalu coś pękło. Choć zrobił wszystko, aby się nie zdradzić, wiedział, że zaszkliły mu się oczy. Starszy już mężczyzna w końcu naprawdę znowu był żołnierzem, odnalazł prawdziwy cel i powrócił do źródła.

Na cześć zwycięstwa, HIP, HIP! – zakrzyknął, gdy generał doganiał już Kamiennorękiego.

HURA!

Oddział istotnie był nim upojony mimo wydarzeń, które przed chwilą miały tutaj miejsce.

HIP, HIP! – wznowił, a ci wydarli z siebie jeszcze głośniej:

HURA!

HIP, HIP! – Sargal zawtórował po raz ostatni.

Tym razem trzykrotne HURA rozbrzmiało również z lasu. Polana zadrżała wstrząśnięta okrzykiem tysięcy gardeł.

***

Dwa Ogniki bez słowa przechadzały się wzdłuż pól lawowych. Spacerowały w ciszy już od dłuższego czasu, mimo że nie wyszły wcale podziwiać krajobrazów. Ejaris chciał dać swobodę swojemu nowemu doradcy, a ten najwyraźniej nie śmiał albo nie wiedział od czego zacząć. Na chwilę przystanęli, obserwując grupę praszczaków – tutejszych jaszczurek – spijających energię z magmy bulgoczącej w niewielkim kraterze.

No dobra. – Płonąca Jaźń postanowił pierwszy się odezwać i od razu przeszedł do sedna: – To co według ciebie robię źle?

Według mnie... – Tjirki zaczął wyliczać na palcach: – wyprzedajesz nasze dobra za bezcen, pogrążając nas w długach; marnujesz czas wielu Rgai-Ortis, każąc im obserwować grunt; nie skupiasz się na kluczowych aspektach produkcji w maszynie, którą pchnąłeś; szpecisz nasz kraj murem dla wygody ludzi; niepotrzebnie...

Dobrze, dobrze – przystopował go. – Mur i obserwacje jeszcze sam zrozumiesz, że są konieczne. Bezcen to dla mnie nowość i cieszę się, że to wyciągnąłeś, ale zajmiemy się tym i resztą litanii potem. Bo z jedną sprawą całkowicie się zgadzam i sam zamierzałem podjąć z tobą ten temat. A to, że go wyciągnąłeś, świadczy tylko o tym, że jesteś właściwym Rgai-Ortis na właściwym miejscu.

Mianowicie, jaka to sprawa?

Produkcja. Czy właściwie siła robocza. Brakuje nam jej tam, gdzie jej potrzebujemy.

A za dużo rzuca się tam, gdzie nie jest to potrzebne. Jak na przykład do muru. – Świeżo upieczony doradca widocznie chciał wrócić do tematu.

Bariera termiczna ma nam zapewnić jak najdłuższy okres handlu z ludźmi. – Ejaris stwierdził, że lepsze będzie jednak krótkie wyjaśnienie niż zbywania. – Temperatura rośnie i bez niej porty już stałyby w płomieniach.

Tjirki przetrawiał to przez chwilę, po czym wysunął argument:

Ale czy potrzeba aż tylu do jej budowy?

Przy obecnym etapie konstrukcji już nie. Ale w tym tkwi problem... jesteśmy wolni. Każdy robi, co zechce. Ojrikt przekazał mi, że ludzie mają na to dwa rozwiązania: zatrudnienie i niewolnictwo.

Kartograf za dużo czasu spędza z niewłaściwymi ludźmi – Tjirki odparł bez ogródek. – Daje im się karmić łgarstwami, z których marynarze potem mają ubaw. Widziałeś nazwy na mapie?

Tylko mi nie przypominaj o Rdzawym Kutasie czy Złamanej Kurwie. – Ejaris przewrócił całkowicie żółtymi oczami i pokręcił głową. – A ty, skąd tak dobrze znasz ludzi?

Przyglądałem się temu, co mi się nie podoba w tym, co dzieje się za twoją sprawą.

Nie chcemy stać się tacy jak ludzie, choć wiele nas nauczyli. – Płonąca Jaźń wrócił do sedna sprawy. – Dlatego nie chcemy przymuszać nikogo do pracy, czy to darmowej, czy płatnej, co zresztą jest bez sensu, bo nie mamy i nie potrzebujemy waluty. Nawet z ludźmi handel odbywa się przez wymianę dóbr. Jednak nadal musimy rozwiązać problem przydziału pracy. Jak ją komuś przydzielić, nie zmuszając go do niej? – Rozłożył ręce w geście bezradności.

Etaty – padła krótka odpowiedź.

Etaty? – Ejaris nie rozumiał tego ludzkiego słowa, bo nigdy przedtem nie musiał go używać, ani nawet wcześniej go nie słyszał.

Ograniczymy etaty. Bierz, co jest, albo siedź i nic nie rób. Nie wpuścimy ich do pracy, jak będzie niepotrzebna – Tjirki tłumaczył z entuzjazmem. – Nikomu nie każemy nic robić, co najwyżej nie pozwolimy przeszkadzać, ale nadal będzie miał swobodę wyboru z tego, co zostało.

Płonąca Jaźń szybko dostrzegł lukę w logice doradcy:

A co, jak będą woleli siedzieć i nic nie robić? Czy wtedy na tym nie stracimy?

Owszem stracilibyśmy, gdyby nie mieli motywacji do tego, aby jednak zająć się czymkolwiek – skontrował bez namysłu.

Przywódca Ogników spojrzał na niego niemal podejrzliwie.

Ty masz już to wszystko ułożone.

Mówiłem ci, że przyglądałem się temu, co mi się nie podoba.

Ludzie są jednak bardzo głupi, eliminując i zwalczając swoich przeciwników po-lity-nych. – Ejaris nie pamiętał dokładnie, jak kartograf to określił.

Ludzie mają inną mentalność. Nikt nie dba o dobro państwa, dla którego rozwoju teoretycznie pracuje. Każdy chce jak najwięcej dla siebie. To dlatego wyniszczają się nawzajem i umacniają własne pozycje zamiast łączyć siły dla wspólnego dobra.

To chyba lepiej dla nas. Pomyśl, czego mogliby dokonać, gdyby choć na chwilę zaprzestali między sobą walk i wspólnie budowali.

Zapewne cały świat zmieniłby swe oblicze – doradca odparł szybko.

Myślisz, że w takim świecie byłoby jeszcze miejsce dla nas?

Zastanawiam się, czy byłoby choćby dla skał i zwierząt. – Odpowiedź Tjirki wywołała chwilę ciszy.

Właśnie zaczęli zbliżać się do wzgórza, z którego rozpościerał się widok na barierę termiczną i część portu położoną dalej od niej. Ejaris musiał przyznać, że wznoszony mur oszpecał piękny dotąd widok płomiennych czerwieni, przechodzących powoli w ospały brąz i ostatecznie morski piach. Choć samo morze oczywiście wzbudzało w Ogniku dreszcze.

To jak chcesz zmotywować naszych? – zagadnął przywódca.

Będziemy rozdawać emblematy na dane stanowiska – doradca zaczął wyjaśnienia. – Emblematów będzie tylko tyle, ile etatów. Jeśli to konieczne, możemy wydawać więcej lub je redukować.

Twarz Płonącej Jaźni wyrażała brak zrozumienia, więc pomysłodawca mówił dalej:

Przy każdej jaskini produkcyjnej, miejscu pracy w porcie, przy zaporach, wszędzie, gdzie pracują Ogniki, rozstawimy początkowo straże rozdające emblematy. Kiedy emblematów w danym miejscu zabraknie, będą odprawiać kolejnych chętnych, tłumacząc, że brak miejsca, materiałów czy po prostu, że tłok będzie przeszkadzał w sprawnej pracy. Nieważne, mają odprawiać.

Tjirki zrobił pauzę w oczekiwaniu na reakcję, a słuchacz przytaknięciem zachęcił do kontynuacji.

Po pewnym czasie nie będzie potrzeba nawet strażników, Ogniki same zaczną wyganiać tych bez emblematów czy z emblematami innych zakładów. Aha, bo każdy rodzaj etatu będzie miał inne oznaczenie, właśnie po to, żeby nie wędrowały.

To kto je będzie wtedy rozdawał? – Ejaris znowu zauważył lukę.

Nikt. – Autor pomysłu uśmiechnął się szeroko. – Nie będziemy ich odbierać. Mogą je zostawić na miejscu, zabrać ze sobą, wymieniać się czy trzymać jak skarb i specjalizować się w tym, co lubią. I nikogo nie zmusimy do pracy. Po prostu zbędnym nie pozwolimy w niej przeszkadzać.

No ale jak to zachęci zbędnych do podejmowania się innej pracy, niż woleliby w pierwszej kolejności?

Wiesz, czemu ludzie noszą biżuterię, sygnety, mundury, emblematy? – odpowiedział pytaniem na pytanie.

Nigdy się nad tym nie zastanawiałem – wyznał, robiąc oględziny własnego ciała, które jak u większości Ogników odziane było jedynie w żaroodporny pas z licznymi kieszonkami.

Bo daje im to poczucie statusu.

A co to jest status? – Płonąca Jaźń uświadomił sobie, że naprawdę niewiele wie o ludziach.

Wyimaginowana rzecz, która pozwala im się czuć lepiej od innych.

To u nas wszyscy tacy należą do kościoła.

No właśnie. – Chytry uśmieszek pojawił się na twarzy doradcy.

Ty naprawdę dużo już o tym myślałeś... Tak, wiem, wiem, przyglądałeś się. Kontynuuj proszę.

Dlatego właśnie zaczniemy od kościoła. Jesteś jego głową, więc po prostu każesz im nosić emblematy. One, a nie szaty, będą wyznacznikami ich statusu w kościele.

Mam zabronić im nosić szat? – Płonąca Jaźń nie był pewien, czy dobrze rozumie.

Nie myślałem o tym wcześniej, ale tak nawet może być lepiej. Niech od teraz jedyne, co ich wyróżnia od pozostałych, to właśnie emblematy. Większe i bardziej zdobne dla wyżej położonych w hierarchii, mniejsze dla niżej. To będzie nasz pierwszy etap. Miesiąc później wejdziemy z emblematami dla etatów. Ten czas pomoże nam się przygotować. Określić ilość niezbędnych etatów na różnych stanowiskach. Przeszkolić strażników i wyprodukować same emblematy. A w tym samym czasie te noszone przez kapłanów będą już dla nas pracować, wywołując drobne zmiany w społeczeństwie.

Jakie?

Tjirki popatrzył zdziwiony na Ejarisa.

Tak, wiem, jestem Płonącą Jaźnią, powinienem wszystko w mig łapać. Tylko od tego łapania i płonięcia to już mi dymi pod czachą. Nie każ mi się domyślać, chyba że chcesz poszerzać listę tego, co ci się nie podoba. Rozmawiajmy, tłumacz mi.

Mimo zaskoczenia odpowiedzią doradca był bardzo zadowolony z podejścia przełożonego i ochoczo zabrał się za wyjaśnienia:

No więc taką, że wszyscy będą je utożsamiać z pozycją. Początkowo tylko kościelną, ale potem to przeniesie się na całe społeczeństwo, kiedy większość będzie nosiła swój ulubiony emblemat etatu przy sobie, żeby go przypadkiem nie stracić.

I?

I ci bez emblematów powoli staną się wyrzutkami społeczeństwa. Nawet jak nikt im niczego nie powie, sami poczują się gorzej. Rozumiesz?... Brak emblematu będzie ich naznaczeniem. Będą oznaczeni jako bezużyteczni. A przy całym tym wielkim wysiłku, jaki podejmują inni, to stanie się wielką presją. Nawet jeśli nikt nie powie słowa bezrobotnemu, on sam będzie myślał źle o sobie. Będzie czuł na sobie każdy wzrok, przechodząc z gołą szyją wokół oznaczonych emblematami Rgai-Ortis.

Aż w końcu sięgnie po emblemat na mniej lubiany etat i będzie robił coś, z czego nie do końca jest zadowolony – dokończył Płonąca Jaźń.

A i tak będzie się przy tym czuł lepiej. – Tjirki miał szeroki uśmiech na twarzy, a pozbawione białek oczy błysnęły bardziej intensywną żółcią.

Ejaris spoglądał na niego z podziwem. To naprawdę miało szansę się udać. I nikogo przy tym do niczego nie zmuszą, a właściwie to zbudują między sobą większe braterstwo niż kiedykolwiek.

***

Nazajutrz Namzis czuł się strasznie bezużyteczny w sprawnym zespole, który szybko złożył obóz i ruszył dalej zanim on zdążył nawet zjeść śniadanie. Siedział teraz w jednym z wozów wraz z Oltą, najwyraźniej najbardziej zainteresowaną nowym członkiem trupy.

To dlatego, że ja cię odnalazłam – tłumaczyła, kiedy zapytał ją, dlaczego głównie ona spędza z nim czas. – Poza tym o czym mam z nimi gadać, jak już mnie nie chcą słuchać? A ty jeszcze nic nie wiesz, nawet nie znasz własnego talentu, więc będziesz słuchał. – Wyraźnie była zadowolona.

Jesteście jakąś tajną organizacją? – Namzis zaczął od tego, co nurtowało go najbardziej.

Właściwie to i tak, i nie – stwierdziła tajemniczo. – Nikt nas nie finansuje i jak sam widzisz jakoś szczególnie się nie ukrywamy. Z drugiej strony też nie afiszujemy się specjalnie i wolimy, aby nasze sprawy pozostały nasze. No i jak widzisz jesteśmy zorganizowani. – Zaśmiała się, stukając w deskę wozu.

A czym są te wasze sprawy?

Nie WA-SZE, tylko nasze. Pamiętasz? – przypomniała mu wcześniejsze ustalenia. – I zanim do tego dojdziemy, to jeszcze wiele innych rzeczy mamy sobie do wyjaśnienia.

Móóówiiiłeeem już, że nie znam i nigdy nie widziałem swojej siostry – Namzis odparł znudzonym głosem.

A ja ci mówiłam, że czytam bliźniaków. Te informacje będę zdobywać, nawet kiedy ty będziesz spać. Spokojnie – zareagowała na przestraszoną minę – nie czytam w myślach. Po prostu nastroję się na posmak twojej Wody i poszukam jej drugiej części. Pamiętasz? Bliźniaki to Woda podzielona.

Naprawdę tak jest? – zapytał sceptycznie.

A kto by tam wiedział. Ale taka wizualizacja pomaga mi w poszukiwaniach, więc może i tak. – Puściła mu oczko. – Niemniej ujawnienie się twojego talentu dużo bardziej mi w tym pomoże.

Tego też nie wiem.

Nie musisz się tak bronić. Po prostu bądź z nami w okolicy. My jesteśmy na to wyczuleni. Jestem pewna, że co chwilę używasz swojego talentu, nawet o tym nie wiedząc. Niektóre potrafią być bardzo subtelne jak Grecha, inne wręcz widowiskowe jak Kinawy.

Kinawa to ta, co się rozczworzyła?

Widziałam już ją w większej ilości, choć nawet jak jest jedna, to jest jej dużo. – Olta naigrawała się, rozkładając szeroko ręce i udając postawną sylwetkę kobiety. – Grech, ty poje... – Naśladowała jej głos, ale nie dokończyła przekleństwa.

Namzis zaśmiał się razem z nią. Istotnie, Kinawy zawsze było dużo.

I tak sobie podróżujecie, zbierając bliźniaki do waszych tajnych planów, i jakoś nikt z nich nie chce się żenić, zakładać rodziny?

Jak ci mówiłam, widziałeś nas w pełnym obecnym składzie. Co do szczegółów, za innych się nie wypowiadam, możesz ich wypytać. Ja jeszcze mam czas na macierzyństwo. – Pokazała mu język niczym mała dziewczynka.

To na czym polega subtelność talentu Grecha? – zmienił temat.

No chyba już widziałeś go w akcji.

No niby widziałem, ale wcale się przy tym nie ruszał.

No i właśnie na tym polega jego subtelność, że jak Grech coś robi, to nic nie robi – zaszczebiotała. – Pamiętasz przeciwieństwa?

Ty Woda, twój brat Ogień – przytaknął.

To dotyczy też innych.

To skoro Kinawa się mnoży, to Grech co?... Znika? Przecież ciągle go widziałem.

Właściwie możesz stwierdzić, że w pewien sposób znika... bo to prawda – przyznała zamyślona i uśmiechnęła się. – On znika duchem z ciała. A dokładniej, jego duch opuszcza ciało. Dlatego wtedy praktycznie nic nie robi, choć potrafi przesyłać sygnały i wciąż mówić czy niezgrabnie się poruszać.

To to odrzuciło Kinawę? Duch jej brata? A czy duchy nie są niematerialne?

To zależy od punktu widzenia. Są w innym planie. Ich rodzaj egzystencji nie odpowiada naszemu. Tylko że widzisz: w tobie jest twój duch, we mnie mój... Duchy też są w tym planie, o ile zamieszkują ciało. Duch Grecha opuszcza je, ale wciąż jest z nim połączony. Wciąż jest w naszym świecie, w materialnym. Dlatego potrafi wpływać na materię, rozumiesz?

A ktoś z was to rozumie?

Przynajmniej tak to sobie tłumaczymy – zachichrała.

To w jaki sposób mnożenie się jest przeciwieństwem wychodzenia z ciała? – O ile poprzednie mogło mieć względnie jakiś sens, to tego zupełnie nie pojmował.

Mnożenie się? – Parsknęła. – Jesteś pewien, że Kinawa jest gotowa na macierzyństwo?

Namzis patrzył na nią nie wiedzieć czy z politowaniem, irytacją, czy cierpliwością.

Grech wychodzi duchem z ciała – spoważniała w końcu – a Kinawa wychodzi ciałem z ducha. – Podniosła wysoko ręce na znak TA-DAAAM.

To jak to...

Jej pytaj, nie mnie. A i tak pewnie przywali ci w czapę, a nie odpowie.

Namzis zrobił unik przed udawanym ciosem Olty.

Zawsze zachowujesz się jak jedenastolatka? Przecież masz co najmniej ze dwadzieścia pięć.

Spojrzenie, jakim go obrzuciła, sprawiło, że bał się wziąć kolejny oddech.

To znaczy, nie że wyglądasz staro. To tylko... twój brat – zaczął się plątać – on tak więcej niż ja wygląda. A wy to bliźniaki przecież.

Zachowuję się jak jedenastolatka, tylko kiedy mam przed sobą dwudziestolatka zachowującego się jak złamany i nieufny osiemdziesięciolatek. Na dzisiaj już panu podziękuję.

Wstała i wyszła tyłem z jadącego wozu. Nie wyskoczyła – wdrapała się na górę i ostentacyjnie tupiąc mu nad głową, przeszła po drewnianym dachu.

Ty go słyszałeś? Co za bezczelny typ. Oddaj wodze – dosłyszał z zewnątrz.

Chwilę potem zajrzała do niego głowa Orta, który krztusił się, powstrzymując śmiech. Wgramolił się do środka, jak tylko trochę się opanował.

No to pojechałeś – skomentował brat poszkodowanej.

I uwierzyłby kto, że na dworze miałem same sukcesy w zjednywaniu sobie ludzi.

Masz rację, nie wierzę. – Roześmiał się już na głos i poklepał go przyjacielsko po plecach.

Ort? Dobrze pamiętam?

Aha. Przynajmniej zapamiętywanie imion ci wychodzi.

Ort od Ortarisa? – Namzis wolał się upewnić.

Więc już słyszałeś tę historyjkę. Jestem Olta – zmienił ton, udając siostrę – na cześć bogini Oltimy, w zamian za jej dar. Nie, czekaj – dodał swoim głosem i znów zaczął udawanym: – W zamian za talent, jakiego mi udzieliła. – Parsknął. – Ona uwielbia słowo talent.

Tym razem zaśmiali się obydwaj.

Czyli od Pana Ognia?

To był jej pomysł. – Kiwnął głową w stronę ściany, za którą znajdowało się miejsce dla woźnicy. – Stwierdziła, że tak będzie fajnie. A że jesteśmy w drodze, to możemy przedstawiać się, jak chcemy. Nie mów jej, ale mi też się to podoba – szepnął na koniec.

Na chwilę zapadła niezręczna cisza.

Wiem, że ogień ci to zrobił – Ort zwrócił uwagę na ślady po oparzeniu – ale Woda może to uleczyć. Olta nie przechwala się w swoich opowiadaniach o talencie. Pewnie zajmie jej to kilka czy kilkanaście zabiegów, ale możesz mieć z powrotem swoją twarz.

Namzis przejechał dłonią po szkaradnej bliźnie. Kiedy uciekał, nie miał nawet możliwości, żeby to porządnie opatrzyć. Brakowało mu maści gojących i sypiał w fatalnych warunkach – szczęście, że nie wdało się w to zakażenie. Dumał, wciąż obmacując skazę.

Ta... maska mnie chroni – odparł w końcu. – Tylko dzięki niej czułem się w miarę bezpieczny przez ostatnie miesiące.

I ciągle uciekałeś, ale wiecznie uciekać nie będziesz. I najwyraźniej nie jest ci to już więcej potrzebne.

Rozkazy Sztychu nie są do publicznego wglądu. Może nie być za mną oficjalnych listów gończych, ale pościg prawdopodobnie wciąż trwa.

Zaufaj mi, naszej trupy wędrownej nikt teraz nie ściga, a dzięki Grechowi mogę cię zapewnić, że nie ścigają nas nawet duchy – zażartował. – Poza tym mężniejesz. Zapuścisz zarost, zmienisz fryzurę i nikt cię nie pozna. W końcu, ilu ludzi wie, jak naprawdę wyglądał świętej pamięci bratanek Grota? Ba, ilu ludzi w Imperium Koralu wie, jak sam Grot wygląda? Daj mu moje ciuchy, to nawet go z karczmy wygonią albo tam w łeb dostanie, jak coś nie tak zrobi.

Namzis uśmiechnął się nieznacznie. Naprawdę chciałby pozwolić sobie na komfort takiego myślenia, ale miesiące ucieczki wywarły na nim swoje piętno. Mimo szczerych chęci powrotu do normalności przezorność nakazywała mu nie odpuszczać sobie i pozostać w gotowości.

Brat Olty widział, że rozmówca zmaga się ze sobą. Dlatego dał mu jeszcze chwilę na przetrawienie tej idei, po czym wytoczył ostateczny argument:

Zresztą, jeśli cię naprawdę ścigają, to czy nie będą ścigać kogoś z blizną na połowie twarzy? Nikt nie wie, że opuszczałeś pałac okaleczony?

Zbieg przesunął jeszcze raz dłonią po śladzie oparzenia i spojrzał na Orta. Zgodził się bez słów.

***

Euturion zdążał powoli w kierunku namiotu Agraiela. Po drodze zamierzał dokonać choćby pobieżnej inspekcji armii i tak też się stało, aczkolwiek zaczął nie tam, gdzie planował. Galopujący posłaniec zmusił go do usunięcia się z drogi akurat przy jednym z ćwiczących oddziałów. Jako wprawny fechmistrz od razu dostrzegł wiele niedociągnięć w posługiwaniu się mieczem i już chciał odnotować sobie w pamięci, żeby później porozmawiać z instruktorem, kiedy jeden szczegół przykuł jego uwagę. Podszedł bliżej.

Baczność! – Szkolący wydał rozkaz, gdy zorientował się, że w ich obecności znajduje się generał.

Spocznij. – Euturion nigdy wcześniej nie był żołnierzem i mimo że doskonale rozumiał potrzebę dyscypliny, to tego typu zachowania w stosunku do jego osoby wciąż go krępowały.

Przeszedł wzdłuż pierwszego szeregu wojowników, gdzie wszyscy mieli już na sobie barwy Królestwa Wysokich Stepów. Co prawda czarny koń stojący dęba nadal wyglądał jak karykatura, ale przynajmniej widniał na zielonym tle. W wirze walki, szybkie rozróżnienie sojusznika od wroga będzie im niezbędne, zwłaszcza że nosili zdobyczne zbroje, zrabowane z pokonanych gwardzistów imperialnych. W tym oddziale pancerz miał każdy, ale nie to zainteresowało generała.

Pokaż mi to. – Wyciągnął rękę do jednego z ćwiczących, a ten podał mu dzierżony w dłoni miecz.

Euturion sprawdził wyważenie. Było idealne, choć samo ostrze do lekkich nie należało, natomiast coś innego znacznie odbiegało tu od normy.

Kamień? – zapytał z niedowierzania, bo wyraźnie przecież widział, że tak jest.

Wciąż mamy za mało prawdziwej broni – poskarżył się instruktor. – Kamiennoręki kazał rozdzielić tak, aby w trakcie ćwiczeń całe oddziały miały jednolity ekwipunek i co najmniej częściowo prawdziwy. Tak więc my dzisiaj ćwiczymy w zbrojach i z kamiennymi mieczami; jutro wymieniamy się na prawdziwe miecze, ale za zbroje.

Szermierzowi nie spodobało się, że jako generał dowiaduje się o tym przypadkiem. Od razu też pomyślał, że bezpieczniej byłoby, gdyby ci z prawdziwymi mieczami ćwiczyli w zbrojach, a nie na odwrót. Niemniej nie miał zamiaru wnikać teraz w szczegóły i dezorganizować wszystkiego, bo bał się, że detale pochłonęłyby go doszczętnie. Dlatego spytał tylko ze skwaszoną miną:

Aż tak kiepsko?

Z pikami i strzałami nie ma problemów. Łuki też wyrabiamy własne, choć na razie rzemieślnicy twierdzą, że jeszcze nie są do użytku. Więc do ćwiczeń mamy tylko te zdobyte.

Kusze też robimy?

Tego nie wiem, ale znalezionych kilka jest – zaakcentował żartobliwym tonem.

Czemu kamień? – Euturion wskazał na trzymaną w ręce atrapę.

Kamiennoręki stwierdził, że tak lepiej. Mają dobrą wagę, no i wyczarował je spod ziemi w przeciągu sekund. No... minut, jak wziąć pod uwagę nieudane próby z kształtami czy wyważeniem. Zrobienie ich z drewna zajęłoby rzemieślnikom znacznie dłużej.

A żołnierze i tak nie przywykliby do ciężaru miecza. – Pomachał nim w powietrzu.

Są cięższe – przyznał trener. – Ale to i lepiej. Chłopy krzepy nabiorą i jak się tym machać wyuczą, to potem prawdziwy im jak patyczek w ręku będzie leżeć. Przemielimy imperiałów jak maszynka do mięsa!

Oddział poweselał, a kilka urywkowych okrzyków wyraziło aprobatę.

Stań ze mną – Euturion wydał rozkaz szkolonemu.

Generale, walczyć tym się nie da – wtrącił się instruktor. – Pękają przy pierwszych ciosach. Dlatego na zmianę ćwiczym. My dziś pchnięcia, inni walkę. Potem zmiana. Dzisiaj wyuczają się nowych ciosów i nabierają krzepy, jutro to sprawdzimy w zwarciu.

O technice pomówimy potem. Zjaw się po ćwiczeniach w namiocie dowodzenia.

Tak jest, generale. – Zasalutował.

Euturion kiwnął głową i odszedł. Pomijając duże braki w zaopatrzeniu, przypominali już obóz wojskowy. Na wydzielonych przestrzeniach oddziały ćwiczyły walkę mieczem, strzelanie z łuku, pchnięcia piką czy musztrę. Zatrzymał się na chwilę, widząc, jak jedna z drużyn robi właśnie manewr zwrotu. Ludzie obijali się jeszcze o siebie, a kilku upadło pchniętych przez nietrzymających rytmu towarzyszy. Niemniej nikt nie próbował już kwestionować rozkazów przełożonych i z tego był zadowolony. Co do reszty... Cóż, potrzebowali środków i czasu, a nie mieli ani jednego, ani specjalnie drugiego. Chociaż kamienna broń zrodziła w Euturionie myśl, którą miał zamiar omówić z Agraielem w pierwszej kolejności.

Dotarł do namiotu dowodzenia i wszedł do środka, bez słowa mijając prężących się strażników. Wewnątrz znaczną część podłogi wypełniała trójwymiarowa skalna mapa. Kamiennoręki dodawał do niej nowe szczegóły, konsultując się z dwoma powstańcami relacjonującymi topografię znanych im terenów. Szermierz przyglądał się, jak na modelu właśnie wyrastało miasto wraz ze wzgórzem, a wokół zapadała się fosa. Nie wiedział, na ile prawdziwy jest ten schemat, ale był pod wrażeniem szczegółowości, kiedy wypatrzył w nim nawet drobne chatki symbolizujące wsie. Przystanął poobserwować, jak piętrzą się kolejne wzniesienia, osuwają przełęcze i formują lasy.

Agraiel nawet nie spojrzał w jego kierunku, niemniej Euturion był pewien, że przyjaciel jest świadomy nie tylko jego obecności, ale i działań każdego członka obozu. Generał zastanowił się, jak daleko mag potrafi teraz sięgnąć jaźnią poprzez ziemię. Zdradził mu kiedyś, że preferuje skaliste podłoża, bo drgania niosą się tam dalej, co poszerza zasięg. Piach czy miękka gleba szybko je wytłumia, dlatego jeśli nie ukierunkuje woli, na sypkim gruncie łatwo może kogoś nie zauważyć.

Jeszcze coś? – Kamiennoręki zapytał obecnych.

No tak jeszcze nigdy na to nie patrzyłem, ale w okolicy raczej nic więcej nie było – odparł jeden z powstańców, a drugi przytaknął.

Dobrze. Przyślijcie mi jeszcze kogoś, kto dobrze zna południe. Odmaszerować!

Żołnierze natychmiast wykonali rozkaz, a Agraiel w końcu zwrócił uwagę na czekającego. Przez chwilę zagościł u przywódcy nieznaczny uśmiech, ale szybko powrócił kamienny wyraz twarzy.

Zaczynają się niedobory żywności – rzucił na przywitanie – a ludzie im więcej trenują, tym więcej chcieliby jeść.

Euturion rozłożył bezradnie ręce.

Potrzebujemy stałych linii zaopatrzenia. A do tego potrzebne są środki.

I źródła zaopatrzenia. – Mag wskazał duży gród na mapie, znajdujący się jakieś dwa tygodnie marszu od obozu, po czym powiadomił wykalkulowanym tonem: – Pora odzyskać nasze miasta.

Wciąż, jeśli chcemy uchodzić za oswobodzicieli, a nie ciemiężycieli, wypadałoby zapłacić za dobra. A jak na razie nie mamy skarbca.

Odbierzemy to w formie podatków – Agraiel oznajmił głosem świadczącym, że zamierza otrzymać, czego żąda.

Istotnie... – Szermierz szukał odpowiednich słów. – Przejmując władzę, przejmiemy podatki, których część musi zostać w skarbcu miasta. I najprawdopodobniej odbicie wywoła szkody, które będą wymagały reperacji, na co też będzie potrzeba środków.

Do rzeczy – pogonił sucho.

Euturiona zaskoczył sposób, w jaki nawet z nim się teraz obchodził. I choć ostatnio zmiany w zachowaniu Agraiela szokowały go coraz częściej, to jeszcze nie zdążył do tego przywyknąć. Wciąż nie potrafił pogodzić się z myślą, że stojący przed nim człowiek być może nie jest już jego przyjacielem. Być może nie jest już nawet człowiekiem – przemknęło mu przez myśl, ale sam się na nią wzdrygnął.

Kamienne miecze, kamienne mury, zasłony – wyliczał Euturion. – Stoimy na ciepłej, porośniętej trawą ziemi, a ty wyczarowujesz skały. Skąd je bierzesz?

Nie wyczarowuję ich. Sięgam do skały macierzystej i wyciągam stamtąd. Czasem jest płytko i łatwo dostępna, czasem głęboko i trzeba się wysilić.

Generał domyślał się już odpowiedzi, ale i tak zapytał:

A skąd wiesz, gdzie jest?

Wyczuwam ją w ziemi. – Podczas rozmowy mag przyglądał się rozwieraniu i zamykaniu swej kamiennej pięści.

A czy byłbyś w stanie wyczuć w niej i wyciągnąć coś jeszcze? – Na twarzy szermierza pojawił się chytry uśmieszek.

Coś?... W jakim rodzaju?

Coś w rodzaju... Ja wiem... złota, srebra czy... klejnotów – odparł nonszalancko, pokazując, że właściwie to mu wszystko jedno.

***

Trzech Rgai-Ortis zbliżyło się do olbrzymiej bariery oddzielającej ich krainę od zamieszkanego przez ludzi portu. Masywne wrota akurat były otwarte, co oznaczało, że za chwilę odbędzie się wymiana dóbr.

Rozmontowali wszystkie domy w okolicy. – Ojrikt wskazał szerokim gestem, jak tylko znalazł się po drugiej stronie.

Razem z nim przez bramę przeszedł Tjirki i Płonąca Jaźń. Oba oprowadzane Ogniki rozejrzały się zaciekawione, podczas gdy przewodnik kontynuował:

Bariery termiczne sprawdzają się wyśmienicie, jak można zauważyć po tamtych zabudowaniach, które wciąż pozostają w ich pobliżu, ale przy bramie robi się dla ludzi zbyt gorąco, kiedy jest otwarta.

Czy to stanowi jakiś problem? – odezwał się doradca.

Kartograf zmierzył go wzrokiem, po czym wyżalił się Płonącej Jaźni:

Czy on naprawdę jest tutaj potrzebny? Myślałem, że jesteś zadowolony z moich kontaktów z ludźmi.

Zarówno ty, jak i Tjirki, obaj doskonale spełniacie swoje zadania – Ejaris odparł dyplomatycznie. – Potrzebuję was obu, a ty nadal będziesz wykonywał swoje obowiązki.

Krytykowane przez niego.

Ja sam pierwszy poddałem się jego krytyce, co pozwoliło nam odnaleźć nowe rozwiązania. Jak sprawdzają się emblematy etatów? – Pytaniem podkreślił osiągnięcie doradcy.

Na razie zgodnie z przewidywaniami – relacjonował autor pomysłu. – Kapłani byli wręcz zachwyceni, mogąc wyróżnić się od pozostałych. Potem mniej, kiedy weszły etatowe, ale wtedy było już za późno na sprzeciwy, zresztą i tak kapłańskie są dużo większe, więc wciąż są zadowoleni.

Jaraja nadal ma za mało ochotników do wyklepywania tych jego oczek do łańcuchów – Ojrikt chętnie wypomniał niedociągnięcie.

Jeśli reszta również pójdzie zgodnie z przewidywaniami, to już niedługo – skontrował szybko, ale dodał na widok krzywej miny: – Słuchaj, nie twierdzę, że mam wszędzie rację.

Ale chętnie zatruwasz entuzjazm innych.

Nie chodzi o trucie – Płonąca Jaźń stanął w obronie Tjirki – on ma być naszą przeciwwagą. Wszystko robiliśmy na hura. I przez pewien czas się udawało. Teraz ta machina jest już zbyt wielka, aby dalej mogło to tak funkcjonować. – Dla uwidocznienia skali rozłożył ręce ku ogromnej barierze termicznej, która ciągnęła się aż po sam kraniec wyspy.

Niczego ci nie każę zrobić – Tjirki zwrócił się do Ojrikta. – Jak coś wyda mi się niedopracowane, nieprzemyślane czy wręcz niepoprawne, to powiem ci to wprost. Nie będziesz musiał oglądać się za plecami. A co potem z tym zrobisz, to już twoja sprawa i Ejarisa.

On nawet nie okazuje ci szacunku, Płonąca Jaźni.

Powiedzmy, że zważywszy na jego rolę, uznałem za ważne, aby tak się do mnie zwracał. Wyższe tytuły mogłyby blokować swobodę komunikacji.

Jak dla mnie wypowiada się zbyt swobodnie. – Uwaga kartografa zszokowała doradcę.

Nastała chwila ciszy. Obok przepchano metalowy wóz wyładowany blokami stali i od bariery termicznej rozległ się głośny przeciągły zgrzyt zamykanych wrót. Ten dźwięk najlepiej obrazował sytuację między Ojriktem a Tjirki.

Obszerny i w miarę pusty dotąd plac zaczęli powoli wypełniać ludzie. Ci bardziej przedsiębiorczy przybywali z taczkami, które rozstawiali wokół dosyć chaotycznie, i wykrzykiwali, co mają na sprzedaż. Najwyraźniej plac stał się miejscem targowym, gdzie handel przerywały rzadkie i regularne otwarcia bramy.

Mimo gwaru, jaki nastał, trzech Rgai-Ortis pozostało na swoich miejscach. Zapanował impas.

Postaram się... aby swoje uwagi przekazywać w sposób wyrażający szacunek i uznanie dla zaangażowania drugiej strony – Tjirki od niedawna doradzał Płonącej Jaźni, ale już zaczął przejawiać zdolności polityczne – przekazując w ten sposób każdą uwagę, która moim zdaniem mogłaby przynajmniej potencjalnie przyczynić się do naszej wspólnej sprawy. Jednocześnie z radością przywitam każdą kontruwagę od specjalistów takich jak ty, w zakresie tego, gdzie moje wyobrażenie sytuacji okaże się mylne. Po to, aby w przyszłości nie zajmować cennego czasu ekspertom, kiedy wszystko wykonują jak najlepiej.

Dumna postawa Ojrikta świadczyła, że przyjął te słowa z zadowoleniem. Patrząc na jego zachowanie, Ejaris doszedł do wniosku, że zbyt wiele kontaktu kartografa z ludźmi zbytnio go do nich upodobniło. Nie był nawet pewien, czy to dobrze, czy źle. W końcu muszą jeszcze lepiej ich zrozumieć, a obserwacja podobnych zachowań u jednego ze swoich najbliższych Ogników mogła mu w tym pomóc.

Twierdziłeś, że za około pół godziny tutaj zbierze się większość kupców – Tjirki ponownie zwrócił się do Ojrikta.

Dokładnie tak – przyznał z poczuciem wyższości. – Możesz tego nie wiedzieć, spędzając tyle czasu po drugiej stronie bariery, ale ja widzę ich zachowania jak u stada owadów. Zresztą, jak sam widzisz, już się zaczęło.

Właśnie dlatego ja tylko doradzam, podczas gdy specjaliści tacy jak ty dzierżą niezbędną nam wiedzę i wprowadzają w życie plany Płonącej Jaźni. – Słowa Tjirki wręcz ociekały miodem.

Dokładnie. – Kartograf wytknął go szponiastym palcem, żeby lepiej to sobie zapamiętał, a stojący obok Ejaris omal nie wybuchnął śmiechem.

Myślisz, że aby przed nimi przemawiać, wystarczy, jak Płonąca Jaźń podniesie głos, czy przydałoby się coś więcej? – Tjirki zrobił gest sugerujący wzniesienie.

Zdecydowanie musi nad nimi górować – poinstruował Ojrikt. – I dobrze jakby zrobił jakieś oficjalne wejście, to zwróci ich uwagę.

Zajmij się jakimkolwiek podwyższeniem, niech będzie tutaj w kwadrans – nakazał Ejaris, po czym ruszył do bramy. – Ja wiem, co przykuje ich uwagę.

Tjirki podążył za przywódcą i obaj przeszli na drugą stronę bariery małymi drzwiczkami wbudowanymi w olbrzymie wrota.


Ojrikt czekał przy improwizowanym podeście. Nie mając ani za dużo czasu, ani możliwości, po prostu pożyczył dwie taczki od znajomych handlarzy, którzy i tak rozkładali swoje dobra na kocach. Ustawił je dnem do góry, jedną na drugiej, kładąc w poprzek. Konstrukcja nie wyglądała zbyt stabilnie i kartograf zastanawiał się, czy jej nie rozmontować, jednak rozterki przerwał przeciągły zgrzyt otwieranej bramy. Początkowo zaskoczony nieharmonogramowym wydarzeniem, szybko przypomniał sobie, że Płonąca Jaźń miał zrobić wielkie wejście. I udało się to jak najbardziej – sam dźwięk rozchylanych wrót uciszył wszystkich na placu, a powiew żaru natychmiast skupił uwagę w kierunku przybyszów.

W prześwicie stanął Ejaris, a za nim w dwóch rzędach ustawiło się ośmiu innych Rgai-Ortis. Poczekał chwilę, aż rozwarto drzwi jeszcze bardziej i ruszył. Do tego czasu obserwujący to ludzie już byli mokrzy od potu. Płonąca Jaźń przemaszerował do podwyższenia, na które spojrzał krzywym okiem, ale nic nie powiedział. Podczas wchodzenia na górę dwóch Ogników przytrzymało taczki, żeby się nie poprzewracały. Reszta świty otoczyła podest pierścieniem. Przywódca wyprostował się dumnie na szczycie i czekał, aż ponowny przeciągły zgrzyt zakończy się hukiem obwieszczającym zamknięcie bram.

Ludzie! – zakrzyknął.

Podniesienie głosu nie było szczególnie potrzebne, gdyż na placu wciąż panowała całkowita cisza, a zaciekawieni świadkowie skupiali na mówcy całą swoją uwagę, po raz pierwszy uczestnicząc w takim widowisku.

Jak nazwano ten port? – zapytał cicho stojącego poniżej Ojrikta i przeklął w myślach, że nie przygotował się lepiej.

Klucz do Pasa Cnoty.

Płonąca Jaźń wytrzeszczył żółte oczy, choć po wcześniejszych oględzinach map już nic nie powinno go dziwić.

I to jest oficjalne? – szeptał półgębkiem, rozglądając się nerwowo po obserwujących.

Jak najbardziej. To jest Pas Cnoty – kartograf wskazał szerokim gestem na barierę termiczną – za tobą jest Kłódka – wyraził się o bramie – a ten port to Klucz, który ją codziennie otwiera.

Ludzie Klucza! – Ejaris stwierdził, że tyle z nazwy wystarczy. – Obwieszczam oficjalnie zmianę przelicznika wagi w handlu z Rgai-Ortis! – Poczekał chwilę, aż ucichnie powstały właśnie szum. – Przelicznik zostanie zwiększony do pięciokrotnego!

Tym razem rozległ się nie szmer, a krzyki oburzenia. Przywódca Ogników odczekał chwilę, przyglądając się scenie.

Już wystarczająco długo ludzie wykorzystywali nas! Obecny przelicznik dwa do jednego jest czymś, za co w waszych krajach zawiślibyście na sznurach jako oszuści! Za każdy blok stali oddajemy wam połowę jego wagi w wyrobach najwyższej klasy: zbrojach, hełmach, mieczach, których nie powstydziliby się królowie! Ten sprzeciw uważam za obrazę Rgai-Ortis i obraz waszych przeżartych zachłannością dusz! – Tłum nieco przycichł przy ostatnim oświadczeniu, ale nadal musiał go przekrzykiwać. – Od dziś za każde pięć bloków stali otrzymacie w zamian wyroby o ciężarze jednego bloku. To samo tyczy się innych produktów. Przelicznik wszędzie będzie ten sam: pięć do jednego. Wliczając w to aktualnie przyjęte już, a niezrealizowane jeszcze kontrakty.

To obwieszczenie wywołało kolejną falę wrogości.

Więc będzie siedmiokrotny przelicznik wagi! – Ejaris oznajmił, wychodząc z pozycji siły.

Targowisko ogarnął harmider, kiedy zgromadzeni zaczęli się kotłować. Ci z dala napierali w kierunku podestu, podczas gdy ci z przodu protestowali oburzeni, ale walczyli z naciskiem pozostałych, bo między dłońmi strażników pojawiły się ogniste kule. Nie mogąc dostać się bliżej, część gapiów zaczęła ciskać w ich kierunku warzywami. Kiedy Płonąca Jaźń dostał pomidorem prosto w twarz, na chwilę zatrzymał się czas – zamarli wszyscy, łącznie z jego świtą. Po dwóch sekundach z gardła Ejarisa wydarł się ryk. W tym samym czasie pochłonął go słup ognia przewyższający stojącą za nim barierę termiczną. Ojrikt i eskorta stali spokojnie spowici jego aurą, ale ludzie rzucili się do tyłu, bo od żaru najbliższym zaczęły się tlić ubrania.

Płomień zgasł zanim zdążyła wybuchnąć panika. Dwóch strażników złapało przywódcę, kiedy spadał ze zwęglonego podestu, i uniosło go w górę na ramionach. Od pożogi spłonął mu nawet żaroodporny pas, który na sobie nosił. Stał teraz przed ludźmi jeszcze bardziej wyniesiony i całkiem nagi, a mimo to wzbudzający w nich jednocześnie strach i podziw.

Przelicznik będzie dziesięciokrotny – odparł, nie siląc się na krzyk. Odczekał chwilę, rozglądając się po zgromadzonych. Nikt nie śmiał się nawet ruszyć. – Komukolwiek to nie odpowiada, może zabrać swoje zadeklarowane już dobra i wynosić się stąd. Pierwszej dwudziestce zwrócimy nawet dziesięć procent nadwyżki. Kto chce się wycofać? – Żaden nie wyraził chęci. – Tak też myślałem, zachłanne kreatury. Nasze wyroby wciąż są dla was dużo więcej warte.

Zebrani uciekali wzrokiem, gdy spoglądał na nich z pogardą.

Rozgłosić to po wszystkich innych portach i wdrożyć w życie natychmiast – wydał ciszej polecenie, schylając głowę do Ojrikta.

Tak, Płonąca Jaźni. Choć nie sądzę, aby to było naprawdę konieczne, to zadbam o to.

Dobiliśmy uczciwego targu! – przywódca odezwał się oficjalnie po raz ostatni i dał znać, by go opuścić.

By cię upiekło! – wrzasnął ktoś już do jego pleców, nie zastanawiając się specjalnie nad sensem wypowiedzi.

Płonąca Jaźń nawet się nie odwrócił, kiedy skomentował:

Uważaj, żebym ja nie zaprosił ciebie do naszego UPIEKŁA!

W tym momencie otworzyło się przejście przez barierę termiczną i tłum uderzyła gorąca fala wulkanicznego pyłu. Czerwona aura ognia niemal wlewała się na zatłoczony plac, skąd zgromadzeni z trwogą spoglądali na Ogniki przekraczające bramy swego upiekła.

***

Poruszając się w kierunku Tresteri, armia powstańcza nie napotkała żadnego oporu. W mijanych wsiach witano ich radośnie, nierzadko zaopatrując w niewielkie ilości zapasów czy nowych ochotników. Nastroje uległy pokrzepieniu, ale nie przeszli jeszcze chrztu bitwy i nic nie było pewne. Ta myśl jak cień prześladowała przywódcę powstania, który zdawał sobie sprawę, że jego moc nie wystarczy, aby pokonać Koral. Zwolnił do stępa, kiedy zobaczył galopującego ku niemu Sargala.

Wieśniacy mówią, że imperialni wycofali wszystkie okoliczne siły – żołnierz zameldował Kamiennorękiemu.

Mam nadzieję, że trzymasz swoich ludzi w ryzach – odparł na widok przyglądających się przemarszowi dziewcząt.

Może były to i szumowiny – zakrztusił się – i pewnie są nadal, ale to nie ja, a strach przed tobą trzyma ich w ryzach. Tresteri będzie dobrze bronione – wrócił do wcześniejszego tematu.

Zamierzamy odebrać im klejnot północnej Prowincji. Oczywiście że będą bronić największego miasta w tych rejonach.

Wydawało mi się, że wytoczą nam bitwę. Póki jeszcze nie zaprawiliśmy się porządnie w boju i mamy słabe zaopatrzenie. – Dla Sargala jako weterana było to bardziej sensowne posunięcie.

Pewnie nie mają wystarczających sił, a kontrofensywa jeszcze nie dotarła. Za murami będą się czuć bezpieczniej, nawet z garstką obrońców.

Mimo to, na wszelki wypadek, wysunąłem dalej zwiadowców.

Kamiennoręki przytaknął tylko i pogonił konia, bo na czele oddziałów zauważył jakieś poruszenie. Podjechał galopem i od razu polecił:

Poprowadź ich tam. – Pokazał na niewielki lasek kilka kilometrów dalej. – Na miejscu wydaj rozkaz do gotowości. Niech zostawią graty i przyszykują się do bitwy.

Jesteśmy po całym dniu marszu. Za dwie, trzy godziny nadejdzie już zmierzch – prowadzący kolumnę oponował.

Wykonać!

Agraiel nie zamierzał nad tym dyskutować. Odwrócił wzrok i spojrzał na widniejące w oddali, otoczone wysokim murem miasto.

Tresteri – wymówił cicho pod nosem.


Armia formowała szyki dość daleko od przeciwnika, ale nie ulegało wątpliwości, że byli dobrze widoczni i na fortyfikacjach już od dawna trwała mobilizacja. Kamiennoręki wydawał się tym nie przejmować.

Jak sądzę, brak machin oblężniczych nie będzie nam przeszkadzał – padła uwaga jednego ze zgromadzonych wokół dowódców.

Zaniesiesz im warunki kapitulacji – poinstruował w odpowiedzi. – Mają godzinę na otwarcie bram i wymaszerowanie wszystkimi siłami imperialnymi z miasta. Pozostawią broń, zbroje i konie. Mogą zabrać ze sobą do dziesięciu wozów zapasów z prowiantem. Każdemu, kto w tym czasie opuści miasto nieuzbrojony, zostanie darowane życie i zapewniony brak pościgu przez tydzień. To wystarczające, aby znaleźli się w bezpiecznych miejscach.

A ci co pozostaną przez tę godzinę w mieście?

Ci już pozostaną tam na zawsze – padła zimna odpowiedź. – Wszyscy – wysyczał przez zęby.


Oddziały utrzymywały swoje pozycje, choć nie w zwartych szykach. Niektórzy jeszcze kończyli się posilać, a gdzieniegdzie nawet rozpalono ogniska.

Alarm! Alarm! – rozniosło się wokół.

Mag Ziemi wyszedł z namiotu dowodzenia i od razu skierował wzrok na szykujące się do obrony miasto, ale nie zauważył tam niczego niepokojącego. Do minięcia wyznaczonego w ultimatum czasu niewiele już zostało, jednak nikt nie skorzystał z propozycji.

Co się dzieje? – zwrócił się do najbliższego strażnika.

Tam, wodzu.

Agraiel skrzywił się na to określenie. Będzie musiał przybrać jakąś oficjalną rangę wojskową, bo jak na razie każdy zwracał się do niego, jak uznał to za stosowne. Najczęściej per Kamiennoręki.

Spojrzał we wskazanym kierunku – od wschodu w ich stronę pędziła konnica.

Łucznicy w gotowości! Pikinierzy na pierwszą linię! Wszyscy wycofać się do ściany lasu! – wydał szybkie komendy.

Wśród powstańców nastąpił niewielki chaos, ale i tak był zadowolony z czasu reakcji i braku paniki. Pikinierzy jako jedyni nie odstąpili, a część wysunęła się nawet nieznacznie, wyrównując do formującego się muru żołnierzy. Żeby nie tracić zbyt wiele mocy przed bitwą o miasto, Agraiel usypał przed nimi tylko kilka nieregularnych kopców. Uznał, że to wystarczy w przypadku rozpędzonej kawalerii.

Atakujący zmienili kierunek natarcia i utrzymując się poza zasięgiem łuków, przegalopowali wzdłuż linii obrony.

Przegrupować się przed oflankowaniem! – jeden z dowódców wydał rozkaz, przewidując powrót jazdy.

Kolumna pikinierów zaczęła się cofać, dołączając powoli do schowanych u podstawy lasu.

W odpowiedzi oddział konnych zatrzymał się i szybko ustawił w szeregu. Nawet z daleka było widać, że znali się na rzeczy. Z formacji wyłonił się opancerzony jeździec i skierował w stronę powstańców. Agraiel zastanawiał się przez chwilę, ale w końcu wyszedł mu naprzeciw.

Jak chcesz ze mną rozmawiać, to najpierw zdejmij hełm! – Mag krzyknął z oddali.

Gdybym lepiej nie wiedział, to pomyślałbym, że mam przed sobą prawdziwą armię. – Dobiegł go radosny śmiech.

Spoglądał chwilę z niedowierzaniem, nie będąc pewnym, czy dobrze słyszał. Jadący ku niemu wojownik podniósł przyłbicę i dalej zanosił się śmiechem.

Euturion?... – Kamiennoręki omal się z nim nie zaśmiał, ale powaga szybko wróciła mu na twarzy.

Szermierz westchnął smutno na ten widok. Jego władający głazami towarzysz sam coraz bardziej upodabniał się do skały.

Przedstawiam ci Jeźdźców Sebathu! – Obejrzał się na oddział konnych. – Gotowi na twoje rozkazy.

Agraiel skrzywił się na ich nazwę.

Sebathu... – wysyczał cicho imię zwierzęcego boga wojny.

Spokojnie, przyjacielu. – Euturion spodziewał się podobnej reakcji. – To najemnicy, a nie kapłani. Dwa tysiące najlepszych jeźdźców, jakich widział ten kontynent. Przynajmniej sami tak o sobie mówią. I lepiej, żeby się nie mylili, sądząc po ich cenie.

Odpowiedziało mu milczenie.

Mają też własny tabor wozów, który dotrze tu za kilka dni. Pospieszyłem, widząc, że zwinąłeś już obóz. Skarby, które nam wyłuskałeś, zostały dobrze wydane. Co prawda państwa ościenne nie chcą podpaść Imperium, ale ich żołnierze w naszych barwach to co innego. – Zadowolony puścił oko i zatrzymał konia obok Agraiela. – Piechota dotrze tu pewnie dużo później, ale umowa została już zawarta.

Mag zdawał się nie słuchać. Jego wzrok spoczywał na czole rumaka, gdzie znajdował się wizerunek czterorękiego Goryla Wojny. Euturion schylił się i zasłonił proporzec.

Słyszysz, co do ciebie mówię, przyjacielu? Naprawdę możemy wygrać tę wojnę. Królestwo Wysokich Stepów może znów zaistnieć na mapach, a potem możemy ruszyć na odsiecz naszym przyjaciołom z Khartanu. Bogactwa, które tak łatwo potrafisz zebrać, interesują naszych sąsiadów bardziej, niż odstrasza ich gniew Imperium. Mamy prawdziwych sojuszników. Nie bojówki Jastrzębi, całe armie.

Muszą zmienić nazwę! – Kamiennoręki naskoczył ni stąd, ni zowąd.

Panteon Dwudziestu jest naszym dziedzictwem, pamiętasz? Przywrócenie ich kultu jest konieczne po zakazie nadanym przez Imperium Koralu. Konieczne – zaakcentował – aby lud Wysokich Stepów naprawdę mógł czuć się wolny. Zastanów się nad tym, przyjacielu. Toczymy wojnę o niepodległość czy twoją prywatną wendetę? – Szermierz zbyt długo tłumił chęć wygarnięcia mu kilku rzeczy.

Przez chwilę spoglądali sobie z napięciem w oczy.

GODZINA MINĘŁA! – W gardle Agraiela zrodził się głos, ale przetaczający się bas zdawał się wydobywać spod ziemi. Mag ominął jeźdźca i kilka kroków dalej rozłożył szeroko ręce.

Tylko pamiętaj, że to nasze miasto! – krzyknął Euturion.

Odpowiedziały mu już tylko grzmoty.

KONIEC DARMOWEJ PRÓBKI. PEŁNA WERSJA ZAWIERA 10 ROZDZIAŁÓW I EPILOG.
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